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S8AF.ANCWICZL — a!. Szeptyckiego — A Laszuk. 
BłENlAkONiE — Bufet k-leje ry.
BRASŁAW — Księgarnia T- ra „Lot“.
DĄBROWICA (P olesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZr .  -  Bufet koIcjow;
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa, W  ^lodzim terow. 
iRÓDNG — Księgarnia T-w a „Ruch“.

BORODZIEJ — Dworzec koiejowy — K. Smarzyński.
1 WIENIEC — Sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
KDlC.1, — Sklep „Jedność".
LIDA —  ul. Suwalrl-a 13, S. Matccki 
ll/IOŁOD SCZNO — Księgarnia T -w a „Ruch".

N1CSWICZ — u l Ratuszowa, Księgar.iia jażw.ńskiego. 
NOWOGRÓDEK —  kiosk Sr. Michalski :go.
N. ŚWIFCIa NIt — Księgarnia T-wa „Ri.ch‘‘.
OSZM1ANA — K sięgarza spóldz, Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski.
POSTAW Y — Księgarnia Pol. M aderzy Szkolnej.
STOŁPCE Księgarnia T-w a „Ruch ‘
ST. J.WII CIANY — ul. Rynek 9. N. Tarasiejski.
WILEJKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24 F. Juczewska 
WARSZAWA —  T-w o Księg. Kol. „Ruch“.
W^LKOWYSK — Księgarnia T-wa „Ruch'.
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Nie szyscy  zda ją  sob ie  sp raw ę  
tego, co m azwa to oznacza.

Liczne s ą  p rzec ież  w  P o lsce  s to ­
w arzy szen ia ,  p racu jące  na potu P. W . 
o podobnym  charak te rze  .zew nętrznym  
do Legji. Z d aw a ło b y  s,ię w ięc  p o zo r ­
nie, że tw orzen ie  inowiej p laców ki n a  
itym terenie jes t  zbędne, gdy  istn ie jące  
już o rgan izac je  m o g ą  z p o w odzen iem  
w ypełn ić  c iążące  na nich zadan ia .  T a k  
by łoby  w  istocie, g d yby  Lógja m ia ła  
n a  celu jedtm re w y ch o w an ie  fizycznie 
m łodzieży.

W rzeczyw is tośc i  jednak  z ak re s  
jej pracy s ięga  o w iele-dalej i obejmu­
je ca łoksz ta ł t  phzygo tow an ia  tak  pod 
w zględem  m ora lnym  jak  i fizycznym 
s)ie>okich w a rs tw  m łodego  ppkosem a 
do przysz łych  obow iązków  w zględem  
P a ń s tw a .

W iększość  is tn ie jących  do tychczas  w 
' k r a j u  organiz 'acyj, które zajm ują  się 

^  społecznem  w ychow an iem  młodzieży 
o p a r ła  się n a  za sadach  . J e ó w y c h ,  za­
czerpn ię tych  z okresu  n iew oli

W rezu ltac ie  u rab ian y  przez nie 
ły p  n o w oczesnego  P o la k a ,  nie- odpo­
w ia d a  bynajm nie j w ym agan iom  chwili, 
b ieżącej.

Co to znaczy?
Otóż w' dobie  rozb ioru  w szystk ie  

w ysiłk i na jlepszych  synów  P o l s k i  
zw rócone  były ku  'odzyskaniu u traco­
nej Niepodległości.

Po  zgnieceniu  p rzez  Moskali o s ta t ­
niego po w stan ia  w  roiai 1863 w a lka  
ta przv je ła  formę zm agań podzienr 
nych.

Z jednej s trony  s tahano się za 
w szelką  cenę p o d trz y m a ć  w  spo łeczeń­
stw ie s iabnącego  ducha  naro d o w eg o  
-— z drugiej zaś ko rzy s tan o  z każdej 
sposobnośc i ,  aby zniszczyć organizm  
państw  zaoorczych . T iem  się tłom aczy  
w ow ych la tach  silny rozwój ictealogji 
po lskiego nacjonalizm u, j'ak również 
czynny udz ia1 najw iększych  bo h a te ró w  
na rodow ych  w  dzia ła lności rewolucyj- 

| nej P.P.S.
' O bydw a te  z jawiska z  punktu wi­

dzen ia  in te resów  polskich  były  poży­
teczne.

Nacjonalizm  u trzym yw ał polską 
odrębność  ideową, socjalizm —  drogą  
akcji wy w no to w ej ols łab ia ł  s/ił} żyw ot­
ne' 'najeźdcńw.

Z chwilą jdetnak, gdy Po lska  odzy ­
sk a ła  swój n iezależny  był p ań s tw o w y  
—  sytuacja  u legła  zasadniczej zmianie.

T e  sam e has ła  nacjon(alistyc?.V,ie, 
k tó re  w  owym  c z a s ie  d o d a tn io  w pły­
w ały  n a  pogłębienie  rozłam u n a ro d o ­
w ego  między ispołeczeństw-eim pol- 
skiern, a zaborcam i,  szerzone  dziś w  
O drodzonej  Polsce przez endec ję  są 
■objawem szkodliw ym .

Dźj.ełą o n e  Po/laków od ich w sp ó ł  
o b yw ate l i  mnej rtajjprto włości i unaerm- 
ż liw iają  ich wzajemnie zb ra tan ie  się 
i /g łodną pńacę d la  djobr/a w spólnej O j 
czyzny. ź

P odo b n ie  rzeczy  się mają ii z socja 
lizmem. Dopóki służył /on, za ta ran  do 
kruszenia  po tęg i naszych c iem ięzców , 
d o p ó t j  działa lność  jego  dla s trony  na­
rodow ej była korzystna.

U O becnie  jednak , ikiedy szerzona  
przezeń ide|a walki, k lasow ej p b d w a ż a  
sppistiosć Da ń a t v a  Po lsk iego  a! zEleż- 
nofcć od t. zjw. międzynaijoslówki, 
dzjonej przez: soc ja l is tów  nfernie/ijkich 
o d a a je  gcf pod w pływ y najwi,ęksizydh 
d iep rz j  jagieł PoIs,ki —  odgrywa, on 
role z d e c y d o w a n e  u jem ną w niastzem 
życiu raaństwowem.

Najlep.szem oclzwierciadłcniciii te 
go  s tanu  rzeczy- jes t  fakt opuszczen ia  
dzisie jszej P.P.S. p rzez tych wielkich 
P ó laków  —  którzy w  dobie  o tew oli w 
sze reg ach  jej walczyli o N iepodległość  
O jczj’zny.

Zrozum iałem  sta je  się te raz  dla­
czego  s to w arzy szen ia  społeczno- w y­
chow aw cze, zw iązane  id e o w o  z emde^- 
cją lub P.P.S., n e m ogą dać  Po lsce  
takich obyw ate li ,  takich ona dziś p o - '  
trzebuje .

Do1 w ypełn ien ia  w łaśnie  tej roii, w  
całości dotychczas p rzez  nikogo je­
szcze nie objętej po w o łan ą  zosta ła  
Degja M ocarstw ow a.

Ideologją  sw oją  sięga o n ą  najśw ie t­
n iejszej epoki daw ne j Rzeozypospoli-

t

Powrót Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej do stolicy.

WARSZAWA, 30 7. Pat. Dziś o 
godzinie 11-ej przed jjpołudniem po- 
wrocił ze Spały do stolicy Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej. BezDOŚrednio 
pc przyjeździe Pana Prezydenta przy­
jął na dłuższej audjencji zastępujące­
go prezesa (Rady Ministrów ministra 
Składkcwskiego, który zdał Panu Pre 
zydentowi sprawozdanie z bieżących 
prac państwowych.

Pobyt JE. ks. biskno? Banmsr- 
skiego w Bydgoszczy.

BYDGOSZCZ, 30 7. Pat. W ubie­
głą sobotę przybył z Wilna ao Byd­
goszczy JE. ks. biskup Bandurski, wi 
tany na dworcu przez przedstawicieli 
władz, wojskowości i tłumy publicz­
ności. W niedzielę ks. biskup Ban­
dur ski brał udział w uroczystości po­
święcenia sztandaru powstańców wiel­
kopolskich. W dniu 29 bm. ks. biskup 
Banaurski odjechał z powrotem do 
Wilna.

Pouirdt premiera p- Śwltalskiepo
Zgodnie z ostatniemi informacjami 

powrót p. premjera Świtalskiego z 
Biarritz ma nastąpić. 5 sierpnia rb.

GpOźnienie Dowrptu ministra 
Zaleskiego.

Agencja Press dowiaduje się, że 
dow, ot ministra Zaleskiego do War­
szawy, który miał nastąpić w dniu 
wczorajszym został opóźniony i p. 
minister przybywa jeszcze w Paryżu. 
Przeałużenie pobytu min. Zaleskiego 
w stolicy Francji pozostaje w związku 
z francuskiem przesileniem gabineto- 
wem.

Minister Zaleski opuszcza Paryż 
we wtorek po poł. i przybędzie do 
Warszawy w środę wieczorem pocią­
giem paryskim.

Przyjęci? u oyr. Juliusza fcuka-
SPUŚC23.

Dyrektor dep. konsularnego w 
min. spr. zagr. p. Juljusz Lukas,ewicz 
przyjął ania 27 bm. p John, B. Stet- 
sona, posła Stanów Zjednoczonych 
A. P., p. M. Wistranda, charge d‘affai- 
res szwedzkiego i p Vasfi-beya, 1u- 
reckiego charge d‘affaires.

Zmiana nb stanowisku aosła 
Pununii w Ułzrszawte.

W dniu wczorajszym przyjechał 
do Warszawy poseł Rumunii min. 
Karol Da/illa, który ma w środę bie­
żącego tpgodnia wręczyć Prezyuento- 
wi RzeczypospoFtej listy, ^odwołujące 
go ze stanowiska w Warszawie. „Na- 
stępca jego nowomianowany poseł 
Cretzianu przybywa j,ao Warszawy w 
pitrwszych dniach sierpnia.

Rczwiązanie Kasy Clwrycfc u# Bia­
łymstoku.

O głoszono dekret, rozwiązujący 
Radę, Zarząd, Komisję Rewizyjną P o­
wiatowej Kasy Chorych w Białym sto­
ku z równoczesnem mianowaniem 
komisarza. Na stanowisko to został 
powołany dr. Wacław Szaykowski, 
komisarz organizacyjny 9 ciu innych 
powiatowych Kas Chorych w woje­
wództwie Bi&łostockiem i Poleskiem.

Urtapy
P oseł polski w Moskwie minister 

Patek udaie się dziś na kurację do 
Joachimowa w Czechosłowacji.

Przebywający w Polsce poseł pul- 
ski przy rządzie Stanów Zjednoczo­
nych p. Tytus Filipowicz udał się na 
krótki wypoczynek do Zakopanego. 
Po powrocie ministra Zaleskiego do 
Warszawy poseł Filipowicz omówi z 
p. ministrem sprawę pertraktacyj o 
traktat handlowy polsko-amerykański. 
Jedną z ważniejszych podstaw przy­
szłego traktatu ma być ustalenie wza­
jem. iej wvmiany towarowej bezpo­
średnio Gdynia—Nowy Jorkzom inię  
ciem portów niemieckich, które obec­
nie pośredniczą w handlu między
Polską a Sianami Zjednoczonemi.

K-mr-tauri Bar*a«..rus
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E s'ocia la lw ie tó z lła  . w a P j  o o te fe o -  
d iw aa ia  ma H a o

Z Rewia donoszą: „Raewaleht" ze 
źródeł wiarogodnych informuje, że 
kwestja odszkodowania dla ziemfan 
za wywłaszczoną ziemie weszła w 
ostateczne staajum. Z większością  
ziemian osiągnięto purozu mienie co
do warunków wypłacenia odszkodo­
wania i rząd zatwierdził już kontras­
ty. Pozozumienie osiągnięte z obywa­
telami szwedzkimi, amerykańskimi, 
włoskimi, duńskimi, szwajcarskimi i 
niemieckimi. Jedynie pertraktacje z 
trzema niemieckimi obywatelami nie 
odniosły skutku. W szelako jest na­
dzieja, że w najbliższych dniach doj­
dzie do porozumienia i rząd estoński 
rozrachuje się z ziemianami—cudzo­
ziemcami.

H a n u M p  nowego pcsla estońskiego 
w Pulsie

Z Rewia donoszą: Pismo socja­
listyczne „Rachwa Syna“ komunikuje, 
że partja pracy, do której, jak wiado­
mo, należy growa państwa O. Strand- 
man, wysuwa na stanowisko posła  
w Polsce szefa drugiej dywizji gen. 
Reeka.

W roku ub. partja pracy doma­
gała się mianowania gen. Reeka na 
stanowisko inspektora armji, wszela­
ko wobec negatywnego ustosunkowa­
nia się kół wojennych, jako też in­
nych partyj politycznych do tej kan 
dydatury, wyrzekła się swego za­
miaru.

Według „Rachwa Syna*' projekt 
partji pracy mianowania gen. Reeka 
postem w Polsce nie spotyka się z 
uznaniem innych burżuazzjnych frak- 
cyj koalicji. 1 i .

Katastrofa lotnicza p o t P o m i a n
Z Kowna donoszą: 25 czerwca o  

godz. 4 i pół p.D. na polu pod Pcgie- 
giaml w kraju Kłajpędzkim uległ ka­
tastrofie litewski samolot wojskowy. 
Katastrofa wydarzyła się naskutek 
zepsucia się motoru. Lc-tnik Muckus 
jest lekko ranny. Samolot uległ zdru­
zgotaniu.

Uolat) gości m M l
Z Kowna donoszą: Centralne biu­

ro statystyczne oblicza, iż w 1928 r. 
odwiedziło Litwę 1555 obywateli ame­
rykańskich, gości i turystów. Pozosta­
wili oni podczas swego pobytu w 
Litwie około miljoua dolarów.

Spis P iM tt e  p p a l o e g s
Z Kowna donoszą: Centralne Diu- 

ro statystyczne zamierza w czerwcu 
1930 r. dokonać 0 t kraju powszech­
nego spisu gospodarstw i inwentarza. 
Na podstawie tego spisu ma być od- 
liczcny prywatny majątek obywateli 
Litwy.

Harcerce litew scy  da Saglji
Z Kowna donoszą: 28 bm. przed­

stawiciele harcerstwa litewskiego w 
liczbie 4 osób udali się do Anglji na 
międzynarodowy zjazd harcerzy, który 
zostame otwarty 31 bm. Pobyt harce­
rzy litewskich w Anglji potrwa 2 ty­
godnie.

Htucjata przeciw kat om w  Kawa l e
Z Kowna.donoszą: Jak wiadomo, 

do Kowna przyjechał w!edeński cyrk 
Hagenbeck-Medrano. Naprowadziło to 
kilku dowcipnych na pom ysł rozpu­
szczenia pogłoski, jakoby do cyrku 
wpuszczają za keta zamiast biletu. 
Skutki tej pogłoski były fatalne. Ba­
chory puwyłapywal- koty w całem  
mieście i gromadami zaczęli znosić je 
do cyrku, przedstawiając tam swe ży 
we bilety i żądając wpuszczenia. Na 
turalnie, nikogo z nich nie wpuszczo 
no i w rezultacie całe hordy kotów 
nie przedstawiające już teraz realne 
wartości, błąkają się dokoła cyrku 
skąd wyłapują je z powrotem stro 
skane gosposie i niosą do domu.

k u la n i gao. O ackastasa Je Bcaiylji
Z Kowna donoszą- Pisma podają, 

że b. minister wojny gen. Daukamas 
6 sierpnia wyjeżdża do Brazylji.

Zaslggca n  pan:lws estOM*
Z Kowla donoszą: Na mocy po­

stanowienia rządu zastępcą głowy 
państwa został mianowany minister 
rolnictwa Kerem,

Komuniści wszędzie napotykają opór
Naczelnym organizatorem zaburzeń w  Europie jest Zi- 

now jew
W IEDEŃ, 30 VII. PAT. Dzienniki d o n o s z ą  z M osk w y , źe  Ul 

m ię d z y n a r o d ó w k a  p o le c i ła  Z ln o w je w o w ł  sp r a w ę  w y w o ła n ia  za­
burzeń w  s to licach  eu ropejsk ich  łączn ie  z L on d yn em  w  dniu 1 
sierpnia .

Udaremniona akcja kom unistów w  Budapeszcie
BUDAPESZ'1'. 30.6. Pat. Policja aresztowała przed kilkoma dniami 

wielu agnatorów komunistycznych, którzy na podstawie dyrektyw, otrzy­
manych 7. Moskwy, przygotowywali demonsiracie na dfien 1 sierpnia.Ubieg­
łej nccy w rozmaitych punktach stolicy rozlepiono komunistyczne odezwy 
pod hasrem „P-oletarjusze wszystkich krajów łączcie się'“. Odezwy wzy­
wają wszystkich robotników do organizowania się i demonstrowania w 
dniu 1 sierpnia. Śledztwo stwierdziło, ze komuniści dążą do zorganizowa­
nia w dniu 1 sierpnia strajku protestacyjnego i chcą wyprowadzić na uli­
ce inwalidów wojennych i bez-oDotnych. Policja prowadzi energiczne p o­
szukiwania i wydała szereg zarządzeń, aby uniemożliwić demostracje ulicz­
ne w dniu 1 sierpnia.

W Jugosławji dysponowali nawet sam olotem .
WIEDEŃ, 30 8. Pat. Według doniesień „United Press“ z Zagrzebia 

skonfiskowano tamże samolot, który służył dla propagandy komunistycz 
nei. W instytucie biologicznym tamtejszego uniwersytetu odkryto tajną dru­
karnię komunistyczną, w której drukowano ulotki. Podczas rewizji jeden 
z Komunistów strzeli1 do urzędnika policyjnego, jeanak chybił.

We Francji nie będzie pochodów , w :eców  i zeDrań
PARYŻ, 3 0  VII PAT. W  v iązku  z  z a p o w ie d z ia łe m  na  1 s ierp n ia  m a n i­

festacjam i k o m r .its ty c z n e m i, w ła d z e  za b ro n iły  k a teg o ry czn ie  urządzania  po  
ch o d ó w , w iecó w  i zcbr.-ń  pod  g o łe m  n ieb em . W szyscy c u d z o z ie m c y , b iorący  
u a z ia ł  w m an ifestacjach , zo stan ą  w yd alen i i  kraju.

Wstrzymane zapędy kom unistów niemiecKich 
usiłujących przekroczyć granicę Belgji

BRUKSELA. 30.6. Pat. Jak d o n o s i  „La l iore  B e lg lq u e“, p o d ­
czas św ięta  lu d o w e g o ,  które od b y ło  s ię  w  Vervlers, o k o ło  gra  
nicy  n iem ieck iej,  grupa k o m u n is tó w  niemieckich u s i ło w a ła  prze  
kroczyć gran icę  w  celu  urządzen ia  m anifestacji. Oddziały ian -  
darm&rji, w y s ła n e  w  s tr o n ę  granicy, o a p a r ły  m an ifes tan tów .

Szwajcarja również odparła w z y ię  nieproszonych gości.
BERLIN, 30 8. Pat. Donoszą tu z Zurychu, że grupka komunistów  

badeńskicb usiłowała Drzejść przes most na Renie na terytorium szwajcar­
skie. W odpowiedzi na wezwanie strażników do cofnięcia się, komuniści 
uzbrojeni w pałki, zaatakowali straż szwajcarską, wobec czego strażnicy 
musieii użyć broni. O koło 25 osób raniono. Między niemi znajduje się 
poseł komunistyczny na sejm badeński Bock.

Konflf soKfectiG-CuiftsIri
Konferencja Lubung-Huana z Melnikowem

WIEDEŃ, 30.V11. PAT. JaK donosi prasa, z Szanghaju odiechali juz 
parlamentarzyści chińscy pod przewodnictwem prezydenta kolei chińskiej 
Lubung-Huana do Mandżurji, gdzie odbędzie się konferencja z rosyiskim  
konsulem generalnym w Charbinie Melnikowem. Termin wyjazdu delegacji 
trzymany był w tajemnicy celem zapobieżenia możliwym demonstracjom.

W każdymbądź razie nie w B eninie
BERLIN. 30.6. Pat. Tutejsza ambasada sowiecka zaprzecza wiado­

mościom, jakoby w Berlinie toczyć się miały rokowania chińsko-sowieckie.

Chińczycy opuścili pierwsze Wije okopów.
WIEDEŃ. 30,6. Pat, „U nited  P ress“ d o n o s i  z Szanghaju, że  

w ojska chfńskie  w y c o fa n e  zosta ły  z p ierw szej  Hnjl o k o p ó w  ce  
lem  uniknięcia  starcia. Słychać, że w o is k a  rosyjsk ie  czyn ią  po  
sw ej  s tro n ie  to  sam o.

Antykomunistyczna demonstracja w  Szanghaju
WiEDEŃ, 30.6. Pat. Według doniesień dzienników z Szaghaju odby­

ła się tam wczoraj demonstracja antykomunistyczna, w której wrięło udział 
20 tys. osób. Tłum zaatakował agitatorów komumsiycznych. Fabryk' były 
przez ten czas zamknięte celem umożliwienia robotnikom wzięcia udziału 
w demonstracji.

tej a k’amientem w ęgielnym  jej p rog ra  
mu w y ch o w a w c z eg o  jes t  zasada , iż  
oobro Państwa jako P2ło(śqi, jest rtaj 
v yższtem pilawem, któremu winny byc 
podporządkowane w szystkie inteifes; 
poszczególnych klas i grup spoiecjr 
nych.

Hasłem boiow em  Ojców naszych 
b y łó  uzyskan ie  N iepodległości —  ha­
słem dzisie jszej młodzieży w inno s tać  
się Jej nh walenie.

N arażona  na  n ieustanne n apaśc i  
sw oich  odw iecznych  w ro g ó w  Niemiec 
i Rosji —  P o lsk a  u trzym ać  może swój 
był n iezależny  jedynie , lako pań s tw o  
w ie lk ie  j potężne.

W  zrozum ien iu  tego naczelnego.*,; 
nakazu  chwil-, tw órcy  Legji na sz tan ­
darze  swoim  wypisali has ło .  „Polska 
Moci!aJrstv o“, jako naiwyżsfey cel, 
do którego wfTipy być skierowane 
wszystkie wyspk Poijakow.

N.egidyś P ań s tw o  polsk ie  było już 
mocanstwein, g ran ice  Jego  s ięgały  oa 
m orza  Bałtyck iego  po- m o r /e  Czarne, 
a s ław a  imienia i oręża j>olskiego roz­
b rzm iew ała  p o  całym św-iecie. P o tęg a  
w czesne j Rzeczypospolite j  stw-orzona 
zos ta ła  p rzez  w iekopom ne  cłzteło Uny 
poisko-li tew skiej,  Która p ie rw sze  owo­
ce w'ydiała już n a  Dołach Gru\w.nldu, 
gdzie  w dniu klęski zakonu k rzyża­
ckiego n a ro d z i ła  się po lsk ie  m ocar­
stwo.

O becnie  tak jak  k iedyś p rzed  wie­
kami polski p rog ram  w-ielkomocarstwo 
w y zrea l izow any  być może, tylko o  
tyle-:.-o fle spo łeczeństw o  p rzen ik n ię te  
zos tan ie  wielkim duchem  epoki Jag ie ­
llońskiej —  zgodnego współżycia Na- 
rrbau polsKtegr % jego pobratymcami 
słowiańskimi w  granjFdach wsipóinbao, 
wafelki egJp Państwa.

K rzew icielką tj u h  t r a d y c j j ,  usymbo- 
lfi.pAYajn.ych w go-dk o r ła  ,i oogoni —  
jest Legja.

Z rzeszona  w  jej sze regach  mło­
dzież jtrzygotowuiije.isię d a  czekających 
ją o b o w iązków  obywatelskich, w ed ług  
podn ios łych  zasad, które n iegdyś kie­
row ały  czynami jrolskiego ryders tw a.

W iara ,  H onor  i O jczyzna —  to ka­
techizm każdego  m ocars tw o  w ca.

Służba dla P a ń s tw a  jako całości, 
p raca  dila jiego potęgi i c h w a ł y — o to  
obow iązek  zasadn iczy  t\  ch w szystk ich  
którzy m'ają zaszczy t  należeć d a  Legji 
M ocars tw ow ej.

Męstwm; k a rn o ść  i w yćw iczen ie  w 
rzem iośle  woj/eitnem —  oto zad" tek 
jrewmości, że g-dy- w y b ije  godz ina , nie 
zabrakn ie ,  ani jed n eg o  m o ca rs tw o w ca  
aby  krwdą wdasn'ą w-ypieczętowmć sw ój 
dług w-zglęclem O jczyzny.

Rowmiuna Piłsudski.

Kiedy faincaie spodziewa się wyzdrowieć?
PARYŻ. 29.6. Pat. Poincare, odpowiadając na życzenia szybkiego 

wyzdrowienia, złozone mu przez ambasadora angielskiego w mieniu króla 
Jerzego, oświadczył, że interwencja chirurgiczna zaDOwiada się jaK najDO- 
myślniej i lekarze sadzą, że całkowity powrót do zdrowia nastąpi w ciągu 
2—3 miesięcy.

Obawy o zdrowie Poincarego m inęły
PARYŻ. 30,6. Pat. Pomimo konieczności zabiegu chirurgicznego, stan 

zurowia Poincarego nie wzbudza żadnego zaniepokoienia.

Operacja odbędzie się w e czwartek
PARYŻ, 30.6. Pat. Poincare podda się operacji chirurgicznej we

czwartek.

łun godzin dluttośći litu
ST.-LOU1S, 30.6. Pat. S a m o lo t  „St-Louls“ p rzek -oczy t  400  

setną  g o d z in ę  lotu. P o p rzed n i  rekord  d iu g o śc 1 lotu już tercz p o ­
bity zo s ta ł  o  150 god z in .

11'yii'ieii gaz ów w Ksnalni c  Utaldenburgu
Tragiczna śmierć 23 górników

W A L D E N B U R G  (N iem .eck f Ś ląsk), 30.VI1. PAT. W tu te js , :j k op a ln i zd a ­
r z y ł s ię  s i ‘ny w ybuch g a z u  z ie m n e g o . 23 górn ików  p o n io s ło  śm ierć, 12 o d n io ­
s ło  c iężk ie  rany.

Dalsze ofiary.
Przy wynoszeniu ofiar z szybu rozegrały się wstrząsaiące sceny. 12 

rannym górnikom, których umieszczono w szpitalu grozi niebezpieczeństwo 
śmierci.

I * P ! t i j i « u l e  t o A  DiaiDWEDO
Dn. 27 b. m. minister przemysłu 

i handlu inż. Eugenjusi Kwiatkowski 
wystosow ał do redakcji dziennika „Po­
lonia" w Katowicach następujące 
pismo:
Minister Przemysłu i Handlu

Warszawa, dn. 27.7. 1929 r,
„D o par.a redaktora „Pclonji" w 

Katowicach.
Po powiocie do kraju i objęciu 

urzędowania w dn. 26 b. m. zostałem  
poinformowany, że pismo panów pu­
ściło w obieg pogłoskę, jakobym miał 
objąć stanowisko dyrektora w mają­
cej ewentualnie powstać na poastawie 
koncesji rządowej spółce elektrycznej 
harrimanowsKiej, przyczem wiadomość 
ta została dodatkowo zaprawiona 
cyfrą miesięcznej pensji sięgającej 
5.000 doi. Piętnuję tegc rodzaju me­
todę walki Dolitycznej, lako nieprzy­
zwoitą i nieuczciwą.

Nigdy na stanowisku ministra, ani 
bezpośrednio, ani w jakiejkolwiek for­
mie pośredniej nie pertraktowałem, 
ani pertraktować nie myślę o jaką­
kolwiek posadę, a każdego odważa­
jącego się przyjść ao mnie z p o a o l 
ną propozycją wyprosiłbym za drzwi. 
Kultu dla osobistego zysku, dobro­
bytu czy majątku nie miałem i nie 
mam, a wymienioną pensję uważam 
nawet w najwięks^em przedsiębior­
stwie w stosunkach polskich za kra- 
azież moralną i rozbój.

Przed objęciem stanowiska mini­
stra zawsze czynnie dawałem wyraz 
tvm samym zapatrywaniom. To sta­
nowisko moje jest wiadome każde­
mu, kto ze mną współpi ac< iwał, szcze­
gólnie zaś jesi znane na Śląsku. Tem- 
pardziej więc puszczenie tej wersji w 
kurs bez sprawdzenia jej mimo możli­
wości jest i pozostanie moralnie nie- 
uczciwem". (—) E. K w ia tk o w sk i



S Ł O W O

N i u a  ń U t i i k a  f n o s l i e g o  i i o&j I e  w t oe i f c e . Polska weźmie udziat w Konferencji w Hadze
Sekretarz  C. G. T., z zaw odu me­

chanik, Henryk  Dubreuil,  zidz:wił się 
niepomiernie czyrając  przed  cz te re ­
ma 1’a ty  dzieło s ław nego  ekonom isty  o 
w arunkach  p r a c y  robotn ików  am ery­
kańskich. Ekonom ista  w y raża ł  się 
wieice k ry ty czn ie  o zupełnein zmecha 
m zo w an iu  robotn ika ,  przez system  
d rob iazgow ej specjalizacji.

System specjalizacji pracy  nie jest 
wynalazkiem  w yłącznie  am erykańskim  
prakrk-ujie s ię  go od crawna we Francji 
na ten przykład  dużo  robo tn ików  przez 
szereg  iat toczą  s ta le  tylko nogi sto 
łowe i runi znów  stale p o le ru ją  b la ty  i 
t. cl.

Dubreuil w idząc  rozbieżność  po­
między tern co się w Europie  opo w iad a
0 św ie tn jc h  w arunkach  pracy  dla ro­
botn ików  a danym i w yszczególnionym i 
w dziele ekonomisty zap rag n ą ł  się 
n rzekonac naocznie  jak  się cała spraw a 
przeds taw ia ,  i w tym celu pos tanow ił  
w yjechać  do Ameryki.

P o w z ią w sz y  to pos tanow ien ie  za­
brał się p rzed ew szy s tk iem  z zapałem 
do uczenia  się języka angielskiego. 
P rzez  szereg  miesięcy uw agę  pow sze­
chną  zw racał na s- iebie m łody czH  
w iek  z długą brodą, k tóry  w metrze
1 w  au tobusach  często przejechał sw oją  
s tac ję  zbyt poch łon ię ty*  p racą  tłoma 
czenia teks tów  angielskich przy porno-, 
cy dykc jonarza .  Nauczenie  się języka 
nie mało trudu  kosztow ało  Du-breuila, 
gdyż  mógł on nauce mało czasu  po­
św ięcać  zajęty  stale  p racą  zarobkow a. 
W reszc ie  p rz y  pomocy g ra t isow ego  
profesora , k tó ry  g o  nauczył w ym owy, 
Dubreuil na tyle op an o w ał  angielski, 
że mógł już w y jechać  d a  New Yorku.

N atychm ias t  po przybyciu  do  S ta­
nów  Zjednoczonych , musiał odw ażny  
m echanik  rozpocząć  ciężka w alkę o by t  
gdyż  zabra ł ze sobą  znikomy zapas  
p ien iędzy  m ając pos tanow ien ie  żywie­
nia się ze swej -pracy w Ameryce.

P a  p o b ic ie  15 m iesięcy w Amery­
ce Henryk Dubreuil powrócił do Fran­
cji. Jest  on kom pletnie  zadow olony  ze 
sw ego  pobytu, g d i ż  zgodnie z pow zię­
tym p rog ram em  zwiedził on w szystk ie  
s tan y  h ada jac  w arunki p racy  zatrud­
n ionych w różnj-ch fabrykach.

—  Musiałem zgolić m oją  brodę , 
mówi on, gdyż  z zarostem  mgdzi-e nie 
m ógłbym  d o s tać  p ra c y .  Pozatem  do­
stać  piracę w  A.neryce je s t  s to su n k o w a  
ła tw o . Św iadec tw a  i  'dyplomy są w 
Am eryce n iepo trzebnym  balas tem , 
gdyż n igdzie  n a w e t  o nie nie p y ta ją .

—  Co pan urnie robić pyka kierow ­
nik p rzedsięb io rs tw a  I jeśli tylko do­
brze  się zna swój fach n ie d łu g a  trzeba 
czekać na  aw ans ,  a naw et ieśli w y d a j­
ność  p racy  jest do b ra  ro m ożna tam 
dosrać  w y ż sz e  s tanow isko  od kogoś  
po s iad a jąceg o  św ietne dy plomy. ale 
k tó ry  w p racy  jes t  mniej sp raw ny .

—  W Ameryce cenią i sądzą  każ­
dego  wtedług jeg o  pracy, to  jest rzecz 
p ie rw sza  i zasadnicza.

—  Drugim punktem jest:  Że lubot-  
nik am erykański pracuje  mniej niż frant 
cuski, a w  każdym  bądź razie pracuje  
w  znacznie dogodn ie jszych  w arunkach

—  A więc w Ameryce n iem a złych 
w anszta tów  i fabryk.

—  O w szem  są ale znacznie mm ej 
niż w Europie .

—  Na czem że więc głó,wna różni 
ca polega

— Przedew szystk iem  na obfitości 
i doskonałośc i narzędzi. W i lżąc w szę­
dzie tak  znaczną ilość maszyn i narzę­
dzi odniosłem  w rażenie ,  że banki w  
Ameryce znacznie w ydatn ie j  p o p ie ra ­
ją p rzem ysł  niż to sie dzieje we F ran­
cji.

A w arunki pracy.
—  Również znacznie lepsze. Z da­

rzało mi się p raco w ać  bez  marynlarki 
p rzy  20 s topn iach  mrozu. W e  Francj* 
w w arsz tac ie  tego typu  lecz znacznie 
gorzej ogrzanym , m usiałbym  k o rzy s ta ­
jąc z n ieuwagi dozorcy co jak iś  czas 
g rzać  się p rzy  piecu, n ie  m ów iąc  już 
n a w e t  o możliwości p racy  bez mary 
narki.

—  T e  udoskonalone  narzędzia, te 
dobre  w arunki p racy , p rzyczyn ia ją  sic 
do znacznego  rozw oju produkcji, c iąg ­
nie Dubreuil z zapałem . W yda jność  
pracy' pow odu je  w  dalszym  ciągu obm 
żenie cen w y ro b ó w  m anufaktury , z 
czego spo łeczeńs tw o  ciągnie znaczne 
korzyści.

—  Przyk ład : R obotnik  am erykań­
ski za rab ia  przeciętn ie  6 do la rów  dzien­
nie co w ynosi w monecie francuskiej 
150 franków. Otóż przedm io ty  k tóre  
on w y tw o rzy  są  znacznie t fń sze  jak 
w y roby  robo tn ika  francuskiego za ra ­
b ia jącego  50 franków  dziennie.

—  G d y b y  robotnik fra ncuski na 
w e t  ś'redniio uzdoln iony  ro zp o rząd za ł  
tak  doskonałym i Narzędziami toby  się 
z pew nośc ią  nie p o trzeb o w a ł  oba­
w iać  żadnego porów nania .

Sphaw a dla której m echan ik  Du- 
breuil nic znajduje  dos ta tecznych  słów 
zachwytu-, jest  -demokratyczna a tm o­
sfera w a rsz ta tó w .

—- Na m ocy o so b is teg o  d o św iad ­
czenia. mówi on, rozumiem obecn ie  
d laczego żaden robo tn ik  am-erykańsk 
nie chce się u nas  osiedlić. Robotnika 
am erykańsk iego  od p racy  w  Europie  
o d s tra sza ją  nie łydko odm ienne w a ru n ­
ki życia i z a robków  ale p rzedew szy  
s t k ie m  żaden z ini-ch nie mógł by s ię '  
obejść bez system u dem okla tyzacj  
p rzem ysłu  System dem okratyzacji  
przemysłu m ający  coraz  szersze  zas to ­
sow anie  w  Ameryce, coraz bardziej 
zacieśnia łączność  pom iędzy  dyrekcją  
p rzed s ięb io rs tw a  a  za trudn ionym  per­
sonelem, równie za in te resow anym  p o ­
myślnym rozw ojem  przedsięb io rs tw a .

Ogrom nie  ch a rak te ry s ty czn ą  zwła­
szcza" w dzisiejszych czasach  je s t  uwa- 
gaD ubreuilła , że n a w e t  g d yby  zastor,: 
sow ać  w Europie  udoskonalone  narzę­
dzia  i am erykański system  p ia ty ,  Eu­
ropa nie m ogłaby  jeszcze  konkurow ać  
zwycięsko  z"Ameryką w  m asow ej p ro ­
dukcji z pow odu  w y tw o rzo n y ch  bar je r  
g ranicznych i ce lnych  nom iedzy  różny­
mi państw am i i narodam i Furopy .

— A więc jest p’a n  zwolennikiem 
s tw orzen ia  S tan ó w  Z jednoczonych  
Europy.

—  Mojem zdaniem jest to jedyny 
sposób  ro zw iązan ia  t rudnego  prob le ­
mu —  po tw ierdził  Dubreuil z prze­
konaniem , p rzy tacza jąc  w  dalszym  
c !ągu sw oje w spom nienia

T en człowiek który w idzia ł wiele 
zapam iętał w szystko  dokładnie.

W  książce za ty tu łow anej S tandarts ,  
Dubreuil sp isał sw oje  spostrzeżenia .  
W  książce tej Dubreuil mc n-i-e s ta ra  
się t łom aczyć ani -komentować,_ a tyl­
ko p rzed s taw ia  niezmiernie ściśle i 
jasno .

Po  p rzedstaw ieniu  bezs tronnem  sy­
stemu p ra c y  od sztuki najczęściej prak  
tykow-anego w Ameryce doda je  na­
tychm iast:

—  W  ferm ach w  k tórych ten sy­
stem  jest s to sow any ,  cały personel 
jes t  zm uszony do  zgóry  ściśle okreśp- 
łaniej -produkcji, norm ę produkcji o k re ­
śla ogólny  rytm p ra c y

Należałoby  w ła śc iw ie _ przy toczyć 
w sz y s tk a  z [tej książki pi ;anej p rzez  
m aszynistę , k tóry  jak  z dzieła jego w i­
dać łow n ie  w praw n ie  w ład a ł  piórem 
jalk pilnikiem.

Książka Dubreuilla  w yw o ła ła  w iel­
kie za in te resow anie  w  śwłecie p rzem y­
słowo m. W ielcy  przem ysłow cy, pomi

PARYŻ, 30.VII. PAT. W miarodajnych sferach krąży wiadomość, że 
Polska zostanie zaproszona do udziału w międzynarodowej konferencji w 
Hadze. Zaproszenie będzie wystcsowant w imieniu państw, które brały 
udział w komitecie rzeczoznawców finansowych w Paryżu.

E C H A  K R A J O W E
L I D A .

Przyjaźń polsko-iugoslpwieńska
Manifestacje na cześć braterstwa polsko-jugosłow iańskiego

w  Białogrodzie.

— Z m lam  tery tor ia ln a  Sądu  G ro d z -  
icieęa w  L id zie . Na m ocy rozporządzenia  
Mir, Sprawiedliwości utworzona w dniu 20 
marca r.b* gmina wiejska W oronowa w łą­
czona zo: ata do okręgu sądu grodzkiego  
w Lidzie.

MOŁCZADŹ

BIAŁOGRÓD, 30 8. Pat. Dnia 28 lipca ludność miasta Senta oraz 
Stara i Nowa Kaniża uiządziła samorzutnie szereg kolejnych manifestacyj 
na cześć braterstwa polsko jugo

Fcso :a nlepawstne wyjaśnienie?
Jak „Elta“ kom entuje sprawę wydanych przez poselstw o  

polskie wiz wjazdowych dla kuzynów  Woldemarasa
KOWNO. 30.1. Pat, Litewska agencja telegraficzna „Elta“, zgodnie z 

otrzymanemi pełnomocnictwami, dementuje treść podanej przez PAT‘a de­
peszy o  przychylnem załatwieniu przez posła polskiego w Rydze prośby 
rządu litewskiego o wize wjazdową do Pol?k dla dwóch małoletnich ku­
zynów Woldemarasa, zbijając zara*zem wywody polityczne prasy polskiej, 
a specjalnie „Kuriera Porannego", poczynione r:a podstawie tej depeszy. 
„Bita* wyjaśnia, iż Waldemaras bynajmniej nie wysyłał swoich dzieci do 
Polski, chodziło zaś o dzieci jego brata, które, wychowując się zagranicą, 
już od 1°21 roku nie widziały swoich rodziców, zamieszkujących w „oku­
powanej części Litwy", w powiecie święciańskim. Dalej „Bita" wyjaśnia, iż 
początkowo zamierzano przeprowadzić dzieci przez granicę drogą nielegal­
ną, lecz ten plan trzeba Dyło odrzucić dla uniknięcia „rozlewu krwi", gdyż 
jak wiadomo, polska straż pograniczna zajmuje się ciągłą strzclani-ią na 
granicy. Dlatego też—donosi „Elta—postanowiono zwrócić się c.o władz 
polskich o oficjalne przepustki na przejście granicy dla dzieci.

„E!ta“, kończąc swoje wywody, dodaje komentarz, że „jeśli Polacy 
robią z tegc wszystkiego incydent polityczny, to widoczne iest, że brakuje 
im rozumu politycznego".

— Z ło żen ie  z u rzęd u  w ójta . Z p o le ­
cenia wlad.. nadzorczych zosta ł usunięty  
ze stanowiska wójta gminy w M ołczaazi 
Justyn Woroniec

Podczas ostatniej lustracji stanu go­
spodarki Woroflca stwierdzono cary szereg  
nadużyć i niestosow anie się do obowiązu  
jących przepisów.

— A resztow an ie  k o m u n isty . W M uł- 
czadzi pow. baranowickiego aresztowany 
zosta ł sekretarz B iałoruskiego Rob.-Sielan- 
skiego P oselsk iego  Sekretariatu w Barano­
wiczach. Aresztowanie wywołane zosta ło  
tem, że wspomr.iany rozdawał agitacyjne 
odezwy przed kościorem , w trakcie odpra­
wiania nabożeństwa.

Ten ODrząttał- sm utny  wywoła! pow 
szechmy żal i łzy u obecnych -nad grobem 
gdyż ze zgonem ś. p. Marjana Cywińskiego 
społeczeństwo nie tylko pow. święci-ańskiego 
a  1 całego wojewó.dżtwa traci obywatela i 
ziemianina, który c’ale swe życie -oddal dla -in­
nych, zaś o sobie p-rawie nigdy nie myślał 
Pracował społecznie bo znajdował w ' t e m  
najlepsza nag ro dę  dla siebie, dobro kraj-u 
i miłość bliźniego.

S. ip. Mar,j'an Cywiński urodzony w maj. 
Sawin ta pow. owieciańskiego w. r. l833~ciin 
Po ukończeniu Dublan przez cały czas sw e­
go życia pracow ał na’ polu rołniczem, od­
dając się przedewszystkiem pracy społecz­
nej.

Po w yzwoleniu P aństw a Polskiego bv, 
Starostą  Święciańskim, -następnie Członkiem 
Wydziału Powiatowego, Członkiem Sejmiku 
ostatnio był Członkiem Rady Wojewódzkiej 
z pnw. Swięciański-ego, oraz Członkiem W o­
jewódzkiej i SejmikoN 'ej Komisyj Rolniczych 
Odchodząc z tego świata  pozostaw- żóne 
i córeczkę. BIG.

Groźny bunt 1700 więźniów ui H.-rurku
ZBUNTOWANI DYSPONOWALI NAWET KULOMIOTAMI

NOWY YORK, 29-VII. PAT. 1700 więźniów, znajdujących się w więzieniu 
Aubui n zbuntowało ;ie w dn. wczorajszym. W iezrfowie oponowali więzienny skłald 
broni, w  którym znajdowlało aię 50 ktuąbinów i 4 kulomioty i podłożyli w  kilku miej­
scach ogień, i nfastępcie zaatakowali główną braim wiezienfia. W czasie walki ze stra 
żą więzienną 4 uozo cow  odniosło rany 2 buntowników ziabitych, a jeden rUimy, 4 w ię ­
źniów zdołało zbiec. Po nadejściu posilkow dozorcom udąło się przywrócić porządek.

Wybush wulkann zniszczył miasto

SWIĘCIANY
W W '

—  Posiedzenie Wydziale P ow iatow ego.
W  dniu 26 lipca r. b. odbyło się kolejne po­
siedzenie Wvdzialu P ow iatow ego Sejmiku 
Święciańs,kiego.

Na porządku dziennym było 25 spraw. 
Z ważniejszych .ąpraw rozpatrzonych na 
na tem posiedzeniu należy zaznaczyć: Sprj 
wozd-an-i-e Działu D rogov 'ego  z robót doko­
nanych n a  drogach w  obecnym sezonie. Jak 
wynika ze  sp raw ozdania  skonser- 
w ow ano i w yreparow ano gruntownie 70 
klni. dróg, w ybudowano 23 mosty i zabru- 
kowano 18 osiedli.

Następnie rozpatrzono sprawozdanie z 
w ykonania  budżetu Sejmiku za r. 1928—29 
w ykonanie  którego w przychodach i wy­
datkach sięga 86 proc. przewidzianego bud­
żetu, również wysłuchano sprawozdań z 
wycieczki rolniczej na P. W. K. zamknię 
cia rachunkowego Kaś.y Komunalnej za m-c 
czerwioc r. b., oraz szereg  innych s-praw.

N'a tem posiedzeniu przy omawianiu 
sprawy-iszkolnictwa zaw odow ego był obe- 
ony Naczelnik W-łu Szkół Zawodowvch z 
K. ;Q. S. w  Wilnie p . Ludwik Kuczewski. 
Rozpatrzono sprav'ę  umcho-mienia publicznej 
szikoly dokształcającej zaw odowo, oraz 
szczegółowo omówiono finansowo orga­
nizacyjny spraw y Sejmikowej Szikoly Z’a 
wodowej w N-święcianach. W  końcu za­
twierdzono szereg uchwał Rad nmimnvch i 
Zarządów' Gminnych. BIG.

NAUESŁANF,

—  Panowie Rolnicy, jeszcze chwilkę 
uwagi, tu to rz y  pewn-egioogłoszenia d o ty c z ą ­
cego ^żniwiarek, a na -które to ogłoszenie 
zmuszony byłem zareagow ać mojem oświad 
ezeniem w pismach, zamieścili w niedziel­
nym numerze „sprostow anie’* w  którem po­
twierdzając, że obetene żniwiarki De.ering? i 
Mac Cornńcka są  istotnie zrobione w Ni :m- 
czech (w  Neu-ss) i z niemieckich materja- 
tńw, tylko n a  sposób  amerykański, i pod kie- ; 
runkiem majstra amerykańskiego, a a ją  do 
zrozumienia.  że obecnie dzięki wysoikiei tech 
nice obróbki metali -surowiec nie gra takiej 
roli jak  dawniej -i wszędzie m aterjah’ są 
jednakow e a 'zatem niemiecka stal Kufa i la­
na jiest tak  dobra jak .'mervkańska, angiel­
ska a  n a w e t  szwedzkie Twierdzenie takie, 
o iii byłoby zaszczytnem dla wielkiego prze­
mysłu niemieckiego, o tyle ryzykow ne i.... 
nowe.

Autorzy sprostow ania  .dentyfikują kolo 
gtówne, o -którem w mojem oświadczeniu 4
pisałem, z kołem połowem. Ależ to ’są różne

na wyspie Niufu w  archipefjgu Tonga
SUWA (Fidżi), 30.Y1I. PAT. Konsul brytyjski donos-’ o  wybuchu wulkanu na 

wyspie Niufu w archipelagu Tonga. Całe m iasteczko, znajdujące sią przy wulkanie, 
uległo  zirsfcczeniu.
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jedyny organ m łodego konserwatyzmu w  Polsce.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA

Poznań, Cieszkowskiego 9.
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—  Ś. p. Marjan Cywiński.* --W dniu 26 
lipca 1920 ,r. w  lndziinnym mnjałku Szwinta 
powiatu święciańskiego rozstał się z tym 
światem nieodżhjowanej pamięci ś. p. 
Marjan Cywiński.

Dnia 28 linca 1929 r. odbyła się ek- 
soortacia zwłok ;z mai. Szwinta do kościo­
ła parafialnego w  Święcianach Przed rma 
stern cteiło spotkały tłumy mierscowe; lud- 
nośoi. Kondukt p o g r z e b ó w  z mai. Szwinta 
do Swieciar prowadził ks. Dziekan Piotr 
Mańkowski. Za trumna postępowali miesz­
kańcy okolicznych wsi, S tarosta Święciań- 
sk z żona, oraz szereg znajomych i przy­
jaciół zmarłego.

r z e c z ,. Kolo glówtne to jest to, które dźwiga 
cały ciężar maszyny podczas .pracy, na kt-ó- 
rem się -m’aszyna toczy w pole i z pola wra­
ca, zaś koło połowę to małe, tanie kółko 
podrtzymu-jące w  pracy pomost żniwiarki. 
Kółko polow e istotnje s łuży  bardzo dł-ugo, 
natom iast kolo g łówne, drugie ulega czasem,, 
na drogach i polach kamienistych, stłucze, 
litu, a więc wiprowhdzenie do żniwiarek 
szwedzkich . ARVIKA— V1KING“ zamiast 
lanych —  kół kutych jest znaczmem ulepsze­
niem maszyny.

Zygmunt Nmgrodzki.
Wilno,, Zawalna 11-a telefon 6— 87

mo że dz ie ło  DubreuiUa zaw iera  ideę 
w ręcz przeciwne ich do tychczasow ym  
poglądom  socja lnym  w y raża ją  się o 
nim z ogrom nym  uznaniem i p ro sz ą  
go o o rgan izow anie  odczytów .

NietylkO' w ś ró d  przem ysłow ców  
książka Dubreuilla  zdobyła  uznanie, 
profesorow ie  i uczeni socjo logow ie  
p rzysy ła ją  mu listy z w yrazam i szcze­
rego pow inszow ania .

T e  hymny poch w aln e  nie p rzew ró­
ciły jednak w g łow ie  dzielnemu me 
chanikowi, gdyż na zapy tan ie  członka 
Akadeniji naukow ej pana  Le Chatelier.

—  Gdzie pan  odbyw ał s tud ja  na­
ukow e?

—  W  szko le  p o w s z e c h n e j  moje j  
w ios k i  rod z in ne j  w N orm andzji —  od 
Dowiedz ia ł  z całą n ros to tą  s k r o m n y  se'j’ 
k re t a rz  zw ią z k u  C. G. T  Z . K.

10.000 ROLNIKÓW
w  P o lsce  stwierdzić mogą, że  uży­

wają tyiKC '
ŻNIWIAREK DEERINGA
bardzo lekkich w pracy i trwałych. 
Dobry roinik znający się na m aszy­
nach, nie aa się namówić na żadną 
inną żniwiarkę jak naprz. szwndzką, 
czeską, niem iecką, a kupi zaw sze tylko

ŻNIWIARKĘ DEERINGA
którą nab łt  można w i t f r e f t s k l i n

Spółdzielczym Syndykacie
Rolniczym

Wilno, ul. Zawalna Nr 9 telef. 323, 
adres telegr. .ROLNICZE". -2

W dniu 29 VII 1929 r. po nabożeństwie 
ż’ałob.nem w mnejscowym kościele o godz. 
10-ej odibył się ipogrzeb n a  miejscov'vm 
cmentarzu. 'Na miejsce wiecznego spoczyn­
ku -prowadził zmarłego ks. Prałat Chałecki 
■w asyscie ks. Dziekana Mańkowskiego i ks. 
Sztej-na. Tłumy ludności bez różnicy wyzna­
nia ii narodowości! odprowadzały zmarłego 
do miejsca wiecznego spocz-n-ku.

Nad mogiłą przemawiali ks. Dziekan 
Mańkowski podnosząc zasługi -zmarłego na 
polu -pracy -naństwoweji, samorządowe! i spo 
łeczmej, z.aznaczaiąc, że zmarły cieszył się 
ogólną >s''mpatją wśród wszystkich w ars tw  
społeczeństwa i byt w ierny kościołowi ka­
tolickiemu następmile przemawiał S tarosta 
Święciański ip. Stefan Mydlarz wskazując, że 
zmarły s. p. M arja11 Cywiński był wzorowym 
obywatelem powiatu i Rzeczypospolitej Pol­
skiej: Cechowała Go nieskazitelność i kry­
ształów , charakter, miłość -rodzinnego za­
gonu i Miźniiah. Czy-niną -siwą pracą nad .pod­
niesieniem rolnictwa .przyczynił się do roz­
woju jego w sa-mohząd-zie i organizacjach 
rołni-czych. Był Wzorem d-la i-nnych w swem 
życiu, ta jąc dowóo sw ej niezmordowanej 
pracy dla dobra bliźniego. W  końcu -prze­
mawiał -p. Zygmun-t Bortkiewicz z Koziczy 
na podkreślając niezmierna o tawość charak­
teru i -niezmorclowa-r ą p racę  na  polu spo- 
lecznem. Ceniono Go ja.ko sąsiada, jako 
obywatela  i jako pracow nika  -który był od­
dany sw ej pracy na Kresach W sch ,dnich.

KUTY. OOW. KOSÓW
W sn an ia le  p o ło ż o n e  letn isk o  w 
górach  (Beskidy W schodnie). 
Pokoje z całodi'ennem  utrzymaniem  
po 8 zł. od osoby. Dojazd z K oło­

myi do Kui autobusami. 
Kąpiele w C zerem oszu. Plaża. 
Sezon do l-g o  października.

.  KUTY. OTYLJA BIELECKA: ,

I
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T i Y S I A C Ł  Ż K O b l L T
J 5 i 4 .-i, :

c o . c ł Ł j n i .  K u r t * .  ••
•v;,F!kte* *is»

r e w t o i m a s r

O W I E S
czysty, wyborowy na paszę poleca

Zygmunt Nagródzki
W iln o , Z aw am a N r l l -a . 000P—F

MOJA W YCIECZKA DO WILNA
0  Wilno.*... W.ilno!... W  stronęobrócić się którą
1 do któregokolwiek zajrzeć tw ego  kąta:
Jakby cię Ruszczyc tworzył — lub pędzel Jamontta,
Hoppena rylec albo Dobuczewiskiej pióro!
Gdy ku WUji zwierciadłu pochylasz oblicza,
Na tle zmiennej obłoczków i chmurek igraszki 
Majaczeje po tężna  postać Mickiewicza
Jak pieśń bez słów... Ach, czemuż... czemuż, że —  Pronaszki-

B. Kaciukiewicz: „Wieczory nad Wilją1*. Pieśń XI.

Pewmeigo dnia, pod zach ó d  s łoń ­
ca  kiedyśmy ja i c io tka  R ozpędow ska  
siedzieli z a 's to łe m  -na ga-nlku W In fur­
kach, a dw ie  dz iew czy n y  folwarczne, 
sku liw szy  się na  szerokich  s topn iach  
schodów ' i podk u rczy w szy  b o se  nogi 
p rzeb ie ra l i '  maliny leś-rte przyniesione  
św ieżutko  w niesłychanej ilości p rzez  
b a b y  w ioskow e  (C o  n a j ą  rob ić?  Do 
żniw  w naszej okolicy  jeszcze  daleko) 
—  cisnąłem, z n iezw ykłą  u mnie p a s ją  
p rz e c z y tan ą  gaze tę  na  s to jący  opodal 
wyplatamy fotel. (Trafiłem  akudat w  
sp o rą  dziurę , -tedy gaze ta  s tanę ła  w 
niej sz to rcem  wszy stkiem i czter-eni-a 
rogam i jak b y  śmiertelnie u rażona, żem 
się i nią tak brutaln ie  o b szed ł) ,  p o d a ­
łem -się wtył, milcząc przez d ługa  
chwilę batrzy łem  w  górę, poczem, 
w ciąż -nie zmieniając kierunku w zroku , 
rzekłem  zak łada jąc  ręce w  tył głowy, 
pow oli,  spokojnie  lecz d-obitnie:

n a!
—  Jadę do W ilna! Ja a-dę do U  1-

Je-dna z dz iew cząt aż w y p uśc iła  z 
rąk miskę z matmami, d ruga , s t r a c iw ­
szy równuw*agę, w jecha ła  łokciem w 
pe łny  półm isek —  a c io tka Rozpedow- 
ska, c iągnąca  -pasjans ma stoliku, jak b y  
nie s łyszała  wcale. Raczej os ten tacy j­
n ie ’ u-dlała, że nie słyszy .

D opiero  gdy po łożyw szy  dwójkę 
na  trójkę „w ynios ła" ,  nie sp iesząc  się, 
na a sa  ka-o całą kolumnę kari aż do

wale ta  w łącznie ,  rzekła krótko i wę- 
z łow ato :

—  Bredzisz.
—  Nie b redzę  —  odparłem  nie­

mniej spokojn ie  —  tjlk-o p ow ta rzam : 
jadę  do W iln’a.

R am iona ciocine podniosły  się lek­
ko w górę  i opadły . Wciąż nie mogło 
s i ę  jej w  g łow ie  pom ieśc i,  abym mógł 
ruszyć się z In-turek —  osobliwie, rzecz 
p ros ta ,  kiedy ona, ciocia Rozpędow ska 
raczy  gościć pod moim dachem... od 
wczesnej j.-esieni roku zeszłego.

—  D o  W d n a ?  —  zagadnęła. Po­
co?

—  Jak to  poco?  Ciocią in-ie wie co- 
się dzieje?

—  G dzie?
—  Oczywiście , że nie w -ua-szym za- 

oa-dłym kącie, tylko....  w  gazetach!
—  Ach, w  gaz-etach!
Ciocia za trzepo ta ła  t rzym aną  w  

podn ies ione j  ręce dz ies ią tką  czy dz ie ­
w ią tk a  pik. Był to g es t  jaw nie  —  lek­
cew ażący.

jeżeli nie w  gaze tach  —  po p ra ­
wiłem się —  to n-a świecie. W o jn ą ! 
Krótko m ów iąc: w ojna!

—  G dzie?
W  Ch-inai i... z bolszewikami!... 

Nad Amurem... K^o dziś  ,może hyc pe- 
wnv gdz ie  w ojną  w yb u ch n ie?  J jakie 
zaleie kraje!!

P opa trzy łem  na ciotkę, .zdawało mi 
sie, że aż nadto... znaczaco.

—  Pojm uje te ra z  ciocia d łaczegó 
muszę -jechać do W iln a?

A widząc* że jeszcze nic a nie nie 
roz-umie, p o d su n ą łem  się z krzesłem i 
zn iżyw szy  głos rzekłem kładąc  nacisk 
na każdy  w yraz :

—  Muszę być bliżej operac^j w o ­
jennych.

—  Co on gada!  —  krzyknęła  ciot 
ka  R ozpędow ska . G dzie  W ilno! Gdzie 
Chiny!

—  W  każdym  razie —  odpąrłcm  
sucho —  przyzna  ciotyia, że W b n o  bli­
żej jest chyba Chin- niż... Inturk, MoSae 
nie? Chłopcy z p ierw szej k lasy  biegli 
są na tyle —  z geografj.i —  dodałem 
z n ieukrywanym  -przekąsem.

W y w iąza ła  s ię rsp rzeczka .
Położyłem jej rychło kres w p ra ­

w ia jąc  w zdumienie -ciotkę Rozpędow- 
ską  (k tó ra  gaze ty  do ręki nie b ie rze )  
że w samem W ilnie  dz ie ją  się rzeczy... 
dzieją tak ie  rzeczy... że w p ro s t  o b y w a ­
telski n ak azu je  obowiązek...

Dość, żem się m ocno zapędził i 
zaczął ges tyku low ać  jak-n igdy  jeszcze 
chyba w  życiu.

—  T o  ciocia nie wie co się w  W i l ­
nie dzieje?  Prochv W itolda.. .  "  ieliko- 
książece p rochy  zagrożone!  Mają roz-

w.aląć ściany Katledrv od północy i 
od1 ząchodu, od ws.chodu i od południa, 
byle tylko Dińwini nie głosili na calutki 
■wnt. że chcem y 'Podstępnie ukryć i 

p rzyw łaszczyć  sobie p rochy  W ito lda .  
Co z Ka-tedry pozostan ie  po takiej ru- 
ma-cii? Boże św ię ty!  Nie dam y ro zw a­
lać p ras ta re j  naszej św iątyni! P ie rs ia ­
mi osłonimy własmemi. fade do  W iina 
Niech i moie s ła b e  piersi odpór  dadzą 
bezprzykładnem u zam achowi! Jadę  za­
p ro p o n o w ać  w v dan ic  Litwinom, za­
m iast prochów W itolda.. .  celi K onrada 
ba, -dwóch, trzech cel Konrada, w szy ­
stkich cel K onrada  w e w szystk ich  kon­
cepcjach i rekonstrukcjach , jakie tyl­
ko istnieją. Ale p ro ch ó w  W ito ldą  ,tknąć 
nie damy. W olim y nareszcie  sami nie

w iedzieć gdzie  są i n-ie dow iedzieć  się 
do k o ń c a ‘św ia ta  niż żebyś,mj mieli je 
w y d ać  n a  łup zachłanności litewskiej. 
Raczej dan i)  s iebie w szy scy  p o g r z e j  
bać pod  gruzam i rozw aionej katedry...

T u  załkaiem się, od nadm iaru  pasii, 
;ak okrutnie^ że cio tka zerw ała  sie z 
na rów ne nogi, w o ła jąc  w niebogłosy  
„W ody! W o d y !"

O beszło  się bez w ody.
W strzy m ałem  W eruśkę  i M alwinę 

pędzące j-uż n a  przełaj p rzez gazon  po 
yjra-uiwk" dła  mnie i krzyknąłem  im z 
ganku:

—  Biegnijcie, dziew częta , do  sta j­
ni powołaj-cie Macieja., niech izaraz 
tu do mnie przyjdzie!

Do ciotki zaś Rozpędow skie j mó­
wiłem dalej, -uspokoiwszy się nieco:

—  Czy ciocia ma pojęcie , co dzie­
je się w W iln ie?  P rzep raszam  -najmoc­
niej, a|e- \ \  nic ciocia -nie wie. Szukają 
Deyblówny!...  K saw ery  D eyblów ny —  
pow tórzyłem  z jeszcze m ocniejszym 
naciskiem.

Lecz d o ł k a  tylko p opa trzy ła  na  
mnie w y b a łu szy w szy  zdziwione oczy.

—  Może nie szuka-ją? C o ?  Ciocią 
g o tow a  i tem u zaprzeczyć . Szuka Stud- 
nicki, szuka  Łoipaciński F.uzebjusz, 
sz-uka Brensztejni, s-zuka n a w e t  pan 
Kohn, k tórem u br-akniet‘jiuż tylko kłęb­
ka do tej -nitki, k tó rą  w  reku trzym a; 
Lucjan. IJziębło ichodzi co drugi dzień 
do pani Karolowcj Wiksz-emskiej za 
Ostrąbr.amą, -—  D eyblów ny z dnmm... 
. ..profesor Cywiński, jak  słychać, po­
wiedział: „Ja wiem gdzie Deybló-wna 
iest, ja zaw sze w iedziałem  crijlma była 
za iedna —  ale nic- powiem!"....

Cio-cia z pew nośc ią  tego nie wie!...  
Ja miałbym siedzieć tu w In-turkach z 
założonemi rę-kianii? Ach, ciociu, cio­
ciu!... Czy c-ioc'? mnie nie zna?

I spostrzeg łszy  s ta rego  furman'a Ma- 
cieia sunącęgogfe-i-ę iak na raku ku gan 
kov-‘i. jąłem -nań m achać '-ęka (ho  na 
frz\ kroki m ało  iuż c o  s łysz” ).

—  Macieju! —  krzyknąłem  gdy  się 
z b l iż y ł  Jedziem y jiutr-o do W ilna! Ko­
nie żeby mnie były  p rzed  gankiem  jak  
świt! Aioże uda się nam  , p o p asaw szy  
w sam u p a ł  w  O rw idziszkach , n aza­
jutrz jeszcze na  po ranku , -póki chłodek 
trzym a, s tanąć  w  Wilnie. Co? Jak M a ­
ciej m yślisz?

M aciej -przestąpił z -nogi n a  nogę 
raz, potem  -dr-ugi i ro zp ro s to w aw szy  
kolana, jak  dziś się mówi, „na  bacz­
ność", rzekł:

—  A czYm "u jedziem y?
-— Jakto- czem ? Najtyczan-ką, jak 

-zwykle. P ie rw szy  raz  jedz iem y  do W il­
na, czy  co?

—  A jak  to  -pan n a j ty czan k ą  -poje- 
dzie, kiedy ona  jeszcze nic wysech-
szy?

skach, o trzym ały  też  i, -nieliczne po­
zosta ły  po gm inach, dw ory  również na­
kaz pom alo w an ia  na biało, rozumie się 
farbą  olejną, w szystk ich  dw orsk ich  
p o w o zó w  aż d o  „b iedek"  dw ukoło­
w ych  i ekon-omskich „liniejek" w łącz­
nie.

N akaz to -nakaz. Myśleliśmy tylko, 
że —  niema z czem śp ieszyć się, że 
tu  i k o ś b a  podeszła , jaka  jeszcze 
g w ąłto w iia '  A, w łaśn ie!  P rzyjechał 
-urzędnik z e ,-starostwa. P oszedł „na  
rew iz ję"  d o  w ozow ni. Nakrzyczał. 
nastraszy ł,  co się zmieści! Zobaczył, 
s to jący  g łęboko gdz ieś  w  kącie  faje- 
tonik n ieboszczki jieszcze m arsza łko ­
wa)' Stel-nickiej, nietknięty od jej śmier­
ci, a to p rzec ie  będz ie  cnyba  z pięć-

U derzy łtm  -się w czoło. Byłem na 
smi-erć zapom nia ł '

M iesiąc coś ternu, gdy  już w całej 
naszej okolicy były  c h a ty  po w ioskach  
w ybie lone  -na zew nątrz  tak sk rupu la t­
nie i gorliwie, że gdzie niegdzie naw et 
s tudnie  i pło ty  były w apnem  pochla­
pane  —  przysz ło  ze s-tar-o-stwa rozpo­
rządzenie  aby, w  tak im  to  a  tiakim te r ­
minie, były  p o m a lo w ą n e  na b iało  w szy  
stkie, jakie tylko -sa po wio-skach w 
użyciu., kałam aszki, bryczki, drab.nki, 
drabiny, zgoła wszelk ie  nowózki. Jako 
głównfjj m o tyw  tego  zarządzen ia  po­
d an a  była w  rządo-wem „O bw ieszcze­
niu", lo zp laka tow anem  po gminach, 
n ieodzow ność  rozpogodzen ia  ponurej 
sza rzyzny  cechujące! nasze strony, 
rozsiaiue-m ino calutkiej naszej wsi 
.^radości życia"  od  śm igających  po niej 
w szelk iego  rodzaju  w eh iku łów  az bły­
szczących  w  słońcu świeżą bielą szkli­
stej fa rb y  -oleju,e-i Załecone było przy- 
fcni (choć me -obowiązujące) używanie  
nie Blejwejsu, popularn ie  zw anego  u 
nas B ie iw .asem  lecz K rem serw eisu  
jako cieplejszego w tonie.

Zaledwie i-ednak zaczęto  ro zp o rzą ­
dzenie rz'ądowe w-y konyw ać  jx> wio-

dziesiąt- la t  temu. P rzem alow ać!  A j a k - ^ ^  
że. I pudło, i koła, -nawet dyszel! N a ^ B
bi’ało —  żeby  ,i p lameczki nie było! 
Ach, -mój, Boże, Ki-edy my ten s ta ry  
grat przemalowali.. .  z p-odniesionein 
pudłom, z którego- już żelaz- 
two wyłaziło  tu i owdzi-e -prz-ez zbut­
w iałą  -skórę... taki był śmiech w  calut- 
kim dworze!...  Ja sam ledwie mogłem 
-powstrzymać s/ię —  aby  n-i-e daw ać  
luaziom złego -przykładu n-ieposzano- 
w ania dla w ładzy .

# A co d o  n-ajtyczauki, to Maciej, 
Któremu nie uśm iechała  się jazda  d-o 
W ilna, -umyślnie, huncw ot, przesolił. 
T arha  b y ła  na niej aż nad to  iuż wy- 
sen-nięta; ledwi-e gdzie  niegdzie roz}a~ 
ziła się jeszcze pod pąlcern —  ale kto- 
by  tam palec w szędzie  tkał!

P oszedłem  sam  obejrzeć akuratn ie . 
Kazałem -przed w ozow nię  w ytoczyć . 
Pomalowania ma biało, b łyszcząca  w 
słońcu w ydała  się jeszcze w iększą ’ i 
wyższą! Gmach nie powóz! D la ciotki 
Roz-p-ędowskiej, gdy  wsiadała, p rzy­
s taw iano  -stołeczek aby  m ogła nogą 
dosięgnąć^ stopnia  W y siad a ła  też za" 
w szą nie inaczej, jak — dla  przyzw oi­
tości! —  tyłem, Choć tłumaczytem 
wiele iJazy, że to niema najm nie jsze ' o
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Działalność flysKontowa Banku Polskiego 1925-29 r. 1928 r. poziom  dzia ła lności d y sk o n to ­
w e j  Banku Po lsk iego  je s t  w y ższy  zna- 

W  celach inform acyjnych podaje-  dop ie ro  w lutym i m arcu  poziom  ipro- cznie  od  p 'zioin-u- ob ro tów  go j ip od ar 
m y  poniżej w strzeszcz.eniu artykuł, dukcji obniża się n ieco1 więcej. Krzywa czy-ch, w yższy  ró w n ież  o d  ogó lnego  
który  o s ta tn io  -ukazał się w w ydaw ni- w ys taw ionych  weksli,  rep rezentu jąca  p o z io m u  produkcji ,  a nagłe  za łam anie  
c tw ie insty tu t Ui badań  kon junk tu r  go- o b ro ty  gospodarcze , s toi. na w ysokim  się w  lu tym  ii m a rc u  r. b. tie odbiło 
sp o a a rc z y c h  i cen: poziomie w r. 1925; w d rug ie j  p o ło w ie  się ma lim p raw ie  wcale. Kwiecień i

Z a  ch a rak te ry s ty k ę  działa lności dy- 1925 i w 1926 r. obniża się znacznie  Jrtfl 1929 r. są  rów nież  m iesiącam i in- 
skon tow ei bar.ków em isyjnych przyję- więcej niż Krzywa produkcji,  podno- tensyw nego  w z ro s tu  ruzmia--óyr dzia- 
to uw ażać  d an e  o s tan ie  portfe lu  wek- sząc  się później, p o z o s ta je  sta le  na po- łalności dyskon tow ej Banku Nd-skiego. 
cioweo-*® w ed le  sk róconych  b ilansów , ziomrc niższym niż krzywa p rodukcji .  „  . . , .. . .

P ,  mijając kwest,ję, ze w iiz«*dkich tyl_ wej ]esl .bardzo jznaczne, ale tylko k ' n . • R anku  P flskiego i krzy-
pr tejscnow'e. vv)ej wystawi,ohych weksli. W -począt-

K rzyw ą działa lności dyskon tow ej ku roku 1928 ta pferw-sza krzyw a zmie 
Banku Po lsk iego  ro zp a try w ać  będzie- n ia  swój poziom w stosunku  d,o dru- 
m y  w  związku  z ruchem  po w y ższy ch  giej; tendencja  zw yżkow a akcentuje  
krzyw ych, gdyż  w  ten sposób  zauw a się mocnliej w  działalności Banku Pełli 
żymy specyficzne jej w ahan ia .  W  pier- skiego, niż w o b ro ta c h  gospodarczych , 
wszej połow ie 1925 t .  działa lność  d.y- Ten, ruch .zwyżkowy zostaje  pow strzy-  

y i -  - .,aM vn uinwa dwu skontow a w ykazu je  poziom  b a rd zo  m any n ieed  w  końcu trzec iego  kw arta-

m *•« *  U * ^  t *procesu  . p r  y  ̂ ( ^  ^  łam/uje się, skutkiem pew nych  uestry z ej, p ie rw sze  m iesiące  1929 r. znow
kcyj kredytow ych, p rz ep ro w ad zo n y ch  w ykazu ją  zwyżkę o b ro tó w  dyskonto- 
z pow odu załam ania  się kursu złotego, w ych, -pomimo n a w e t  podn ies ien ia

ko' w y p ad k ach  operuj-e się cyframi 
p rzec ię tnego  s tanu  portfe lu  w danym  
czasokres ie  i p rzew ażn ie  op iera  się 
tylko na l iczbach  z końca  miesiąca, tt 
w ięc  zw iększonych sz tucznie  z pow o­
du "doda tkow ego1 zapo trzeb o w an ia  go­
tówki ma ultimo, m etoda  ta  m a znaczne 
b rak i-  M ianow icie  s tan  portfelu w k aż

w y c h  K r e d y tó w  d y s k o n t o w a n y c h  prziez 
b a n k  e m i s y j n y  o r a z  s p ł a t y  p o p r z e d n i o

^ e m ^ PS a Zt . d p r ^  j e s M d S l ’ Były orne w id o czn e  zbyt nag łe ,  skoro  s topy  p rocen tow ej w  KwiebTiu, S adząc  
r - n ,  vinr\ ii od banku w  następnych  dw u  m ies iącach  działał- z m-mejwięcej u trzym anego  -poziomu
R ozró /i  .enie tvch o Ł ó w  na md- ność d y skon tow a  B a |k u  Po lsk iego  po- krzywej w ystav  lionych weksli w zros t  
K. • " - rriclni liryh l- n a r  sowvch w ra c a  pra-wie do  poprzedn iego  pozio- ten miał znaczenie w zg lęone , j. me
s t a w ę  ] . io w  . a n . a b c z b  b ilansow ych  mu; w i ącach jednak  w ynika , zd iwiększenia o b ro tó w  go-
j e s t j u e m o z  iw ę .  ____ hI M ź * z n ó w 'k u r c z y  is ię  i t a k  o g r a n i c z o n e  ro z -  ' s p o d a r c z y c h .  R a c z e i  n a s t ą p i ł o  zmn-iej-D otychczasow e  p r ó b y  zaradzenia

H  ,, •• i uzyskania  do- m iary  zachow uje  w -c iąg u  całego 1926 szenie  rozm iarów  kkedytu weksl-owe-
kTadni-ełszyoh danych  o 'o p e ra c ja c h  j  Dzia ła lność  dyskontów a Banku Pol- go to w a ro w e g o  n-a ikorżyść kredytu- 
■: ,6v ] -rtni-syinyoh w w ięKszości wy- skiego była um iarkow ana , przyczem  w ekslow ego  pieniężnego, wyr* a-iące z
t r i k ó w  i t Kały ' sie z zazdrosnem  k rzyw a  pow,tar aa z newne.n  (d w u  i wy-cz-ernrnia sie gotowKOwych kapita-
pa-.K w . p  . hatuki- trzymtesięcz-nem) spóźn ien iem  w a h a  łów' ob ro tow ych  i zam rożenia  kaputa-
strzfczenicm krzywej w y s taw io n y ch  weksli. Po- łów to w arow ych  (dzięk, d fc tg p te m łf t^
J ę d r n e  bob teńs tw o  n ichn  obydiwu krzyw ych w ym  w e k s lo m ). T ym  przesunięc iom  w

y ! , h  n « 7v skr-ócon-’ -eh buan-sów, dzięki znacznym  rozm iarom  bezpo-sred lezat-oby w  główniej mierze p rzep isać
‘" 'p  • ? 1 g - , h dzi-en nich ojneracyj dyskon tow ych  Banku, znaczny  w z ro s t  rozm iarów  dyskonto-
o b ’ czone na podstaw-,e danych  dzień W  ^  w k ^ ny r|  :z.ej ve(j d z (altallł^ ci Banku Potekiejg.o w  r‘

nyc{ . możliwie ścisłeoo ujęcia au tom atyczną  p rzy s to so w an ie  się du  1928 i 1929
j  • i."m4sc i  B ' U Dolskiego? Instytut Banku Po lsk iego  do- konjunktura lnych  z  punk tu  w idzenia  konjunktura-l- 
R .d a n ia  K oniunktur G o sp odarczych  i i p rzypadkow ych  w ah ań  obro-tów go- n ggo rózwoju, wysoki poziom działał­
a m  ma podstaw ce udzielomvch przez spodarczych . Nie1 zm ienia  się to za- „l0ś(*i dyskon tow ej b an k u  em-syjmego
Tt mk' Po'-sk d a n ” ch i,konstruo\yał sadmiczo , z chwnlą zasilenia  p rzez  po- je s t  właściwą-'okresow-i ożywienia, na-
DUriK. J . . .  , 2., r/> \rs\ irt-ł 1-iiff. n r̂ 1 T in O r O n O 1T\ I, U O ,M,t-1 1 1\T O _ .. r .  ̂  ̂ 1 « n -,n łl.AlI' tl"Wa U c\~

o gran iczen ia  
się -prze- 

w e  wzajemiiiebi
m iesiąca m u^szc iid  się w t_vm czasie w' znacz- uksz ta ł tow an iu  się dwm form kredytów'

uronię Sófeł s topniu  po'-tfel rolniczych weksli są również charak-terys-tyczne dla tych
d ługoterm inow ych, ożywienie budów- okresów'. W  -naszych wmrunkach, ro-z-
n ic tw a  i w yso k i  iuż poziomi produkcji m iary  działalności dyskon tow ej banku
równi i e± na to wplywiają. Nieco -później s,ą zależne w  dużym stopniu  od ro i  
wadzimy irównież w' teni odb ic ie  t-egO1 m iarów  bezpośredn ich  opera-cyj dv- 

K  'to"edmT/"cdyskonto wtoksli‘'p rzez  b rak u  kapitelów ' obro tow ych , k tóry k t iuy  stnukfuńalnego .lo-zwojn -no:szcze- 
Bank Polski a w ię c  ua ją  najbliższe począł przejawdać się w' przem yśle  w skon tow ych . a wiec zależne od kohj-un
p raw dy pojecie  o aziałahiości dyskon zw ia /k u  z udzieleniem coraz to dłuż gó-!mvch branż  w  wyższym  stopniu  niż
L .yo-ennsyjnej tego banKin. s z >’cl1 k redy tów  w ekslow ych. Od maia zagranicą. (— )

W-skaźnik te n  :° s t  skonstruow any  
p rz y  podstawde 1925— 1927 — 100, 
p rzyczem  dane oryginalne  zostały  spra  
w a d z a n e  do jednego  m ianow nika  -przez 
usunięcie  w pływ u w ah ań  siły nabyw ­
czej p ien iądza , d ro g ą  p rze liczenia  -na 
złote o sile n abyw cze j  z r 1914 na 
podistawde w skaźnika  cen, hurtow ych  
a-rtykułów przem ysłow ych. Na pod- 
s,t\Vie danych  z lat 1925— 1928 obli­
czono  w ah an ia  se z o n o w e  i w yelimino­
w an o  ich w pływ . W  ten s jw sób  o s ią g ­
n ię to  m ożność po ró w n y w an ia  „w sk aź ­
nika działalności d-ysko-ntowiej Banku 
P o lsk ieg o "  ze w skaźnik iem  produkcji  
oraz. żei w skaźnik iem  w y s taw o w y ch  
weksli,  'Obliczanemi przy tej samej 
p o d s taw ie .

Krzywią produkcji  odzw ierc ied la  
p rzeb ieg  k-onjuniktury w  -grubszych za­
ry sach .  w zg lędna  p o p raw a  w  p o c z ą t ­
ku 1925 -r. p rzechodzi w' k ryzys  i de­
pres ję ;  w pierw szym  kw arta le  1926 r. 
ro zp o czy n a  się  zwyżkow'y ruch krzy­
w ej p rodukcji ,  k tóry  trwa bez wnęk
szych załam ań aż do s tycznja  r. b.,

jm tsm m a m issss i is^ sssssB śa im ^ i
znaczenia , bo co ma cio tka ludziom stwo! Żeby  choć ch łopska  kałam aszka niedyskrecją , ż'e p rzy jeżdżam  do Wil- 
pokazać ,  to i tak pokaże, a sam a  prze- zabielała  gdzie m'a drodze. Żebyśmy na ,fdia odbyc ia  może naw et kilku 
cie tego nie widz. ani w jednym  ani ohoć ujrzieli gd-zie ,na -polu wózek jaki s łynnych „ P rz e c h a d ze k 11, które  etc. 
w  drugim  w y p a d k u ?  a lbo  drab-inkę w  u rzędow ej biel '!  etc. e tc .“

Sw'oją drogą , gdy  przyszło do  osta  — Dali w idać  rozporządzen ie  do Jabym  miał wzinąwuać bezpre ten- 
tecznej decyzji:  czy mani sam jechać  dalszych gmin -—- tłum aczy ła  c iotka sjonaln-eąswoje dawno- zapom niane 
do  Wi«na, czyli też .-ciotka ma mii to- Rozipędowska —  a dla  n a jbhższych  „P rzechadzk i" . . .  -gdy dziś  w  p ra s ie  w'i- 
w ai zyszyć, korzysrają-c z okazji po- W ilna  -okolic -i dla sam ego W ilna  ino- leńskiej n iem al c o  drugi dzień w ycho 
w rócen ia  do m iasta  po kilikoir.iesięcz że jaką inną „ p o s tę p o w o ść "  obmyślo- dzi to  ten to ów z p an ó w  z a w  o d o.- 
nej tam niebctmości, p o s tan o w iła  ciot no... W szys tk iego  -można się spodzie- w  o pi-szących n'a p rzech ad zk ę  po 
ka R ozpędow ska  jechać —  ch o ć  czu- wać! —  -dodała ciocia p o p raw ia jąc  miireście —  „u rb an is ty czn ą" !  Urbani 
jąc n ieprzezw yciężoną  aw ersję  do mo- się na -siedzeniu i nie bez przekąsu  w styczną! Sama n a z w a  mówi za siebie, 
jej najtyczanki „w  której — w y raża ła  głosie. l e c z  mniejsza...  Dość, że na „sen-
s ię -s ied z i  się jak  pod  niebem , co pnzy Tymczas-em nasza  uiała j!ak śnieg sac je" ,  o k tórych  -mowa, pośp ieszy ł 
p raw ia  o zaw ró t  g łow y gdy się spo-j n.ajtyczanka, cała w  połyskach  słońca, z a reag o w ać  z iście sensacy jną  szybko- 
rzy z gory  na dół". wywoływała- coraz w ięk szą  -po drodze  ścią —  w ileński s p rę ż y s ty  M agistra t .

Jecha ła  też c io tka  R ozpędow ska  siemsację. Nietyłko ludzie s taw ali z w  ciągu nocy, p rz \  p łonących  set-
zaw sze  i n ieodmiennie pa trząc  -przez o tw ’art-ą gębą  ję c z  n iek tóre  konie  u k ach ]a mp -acetylenowych:" w ylano  
całą  drogę  p ros to  przed siebie. s p o ty k a n y c h  k ara taszek  i furm anek asfaltem  z dobry  sążeń k w a d ra to w y

ró.itirahr qtp n r t  ̂—  ---- — K ̂ ‘ "  ------ . . . .
P rzem ogła  jednak  tym  razem 

skno ta  za W ilnem , za w łasnym  do- , . , , . .  .
mem M oże i za w inkam i" . . . ,  któ- p ierw szych  -przi^dmieściowych dom ów  ITUc s i i a .  i coz za pizyjiemneThzew
rych, co to m ówić, żadne wiejskie tru-------- tak i zaczęli ludzie w y sy p y w ać  się ne; a Taijaze™ p e łn e  zażenow ania  ugar-
skaWki i ogói-ki z miodem nie z a s tą  na ulicę, jak to pow iada ją ,  drzw iam i nw O '■ in,ie 2 dziu lenie i w zruszen ie  gdy 
pi'ą. i oknam i. Rozlegały s ię  z chodn ików  lSI? dz \iiek i p ie śń 1 na rodaw ej

N azaju trz ,  b a id z o  w czesnym  ran- jakieś okrzyki...  c o ra z  w iększy  tłum ” am i r a il3''0'™u b łyszczy

w skaźn ik , "w którym  oparł  się nie na d a  życkę stahadizacyjrą rezerw  banku. Na- p ięc ia  i początków recesji i 
nvch t s tan ie  portfcKt y  ćkslow ego tonuast maj 1928 r jes t-okresem  prze- dó  chwoli, gdy kndem eja  ogr;
P a n k u  PolsKi-eo-o le 11 -na danych  o' łomioAvym, k iedy polityk? d y skon tow a  rozmiarów' produkcji s tan ie  s
miesięcznych suma :h, n a  -akie zoste- B anku-s ta je  sie wwbnm-e ak tyw ną , w aża jącą .  Zmiany
ły zdyskon tow ane  w  ci: gu n h ^ l a r a  R ozszerza  się w tym czasie w  znacz uksz ta ł tow an iu  sie t
w eksle . Da-nc te (o b ro ty  po-

■,vinien“ rachunku p o r t fe lu  wrck s to w 'e -  
g o )  d a j ą  m o ż n o ś ć  s k o n s t a t o w a n i a  w  
Każdym p o s z c z e g ó l n y m  m ie s ią c u ,  w  ja ­
k i c h  r o z m ia r a c h  k s z t a ł t u j e  s ię  d y s k o n -

Hienywaty skandal na posiedzeniu gminy ży­
dowskiej

Przewodniczący dr. Wygodzki został poturbowany
przez widza.

W ..oniedziateK wieczorem ,ia posiedzeniu gminy żydowsKiej, zwołanej w celu  
omówię tia sprawy buażeiu „ nikły zejScia, które nietyłko, te  doprowadził* do zerwa­
nia posiedzenia, a sprowadziły wkroczenie policji w celu zaprowadzenia spokoju.

Na początku ^asiedzenii zo sta ło  ustalone, oby czas przemówień każdego radne­
go nie przekrac: „ł 10 minut. O koło  północy począł przemawiać przedstawicie) klery- 
Kałów zyaow skich  ramn lmb, który nie zastosow ał się do ustalonego czasu trwania 
przemówień i mimo uwag przewodniczącego ur W ygodzkiego, mowę sw oją prze­
dłużał.

Fe było powodem „wantury, która przybrała duże rozmiary, gdy dc tego wtrą­
ciła się obecna na gclerjf publiczność. W trakcie ogólnego zamieszania do usiłujące­
go uspokoić tumult ur, W ygodzkiego podbiegł jakiś osob.iik, siedzący  dotychczas na 
galerji i znoa* mu silny cios Ic k ij  w głow ę Bliżej stojący rzucili się na napastnika 
lecz nim zdątyli obić go, do sali wpadła policja i wyrwała gc z rąk roznamiętnionego 
tłumu i spółwyznawców.

Winnego napadu na dr. W ygodzkiego aresztowano i skierowano do odnośnych  
władz.

Posiedzenie wobec zaszłych wypadków jako też spóźnionej pory (godzina 4 ta 
nad ranem) przerwano. (b)

kłem, już byliśmy w d rodze  do W ilna, uli-czmej gawiedzi usiłow ał b iedź za
mami jak za k tóż w ie jak ciekawem 

P rzen o co w aw szy  na -krótkim po- w idow iskiem , 
p as ie  w  O rw idz iszkach  u Pupśc iów  (z 
k tórym ' łączy mnie naw et pew ne  po­
w in o w ac tw o  p rzeż  Mikołaja Puipści-a, 
rodzącego  się ze Skierczanki, której

&

Na tle wyborów do Kosy Chorych oraz w y ­
padków przy  remoticie domów.

Jesteśmy w trakcie akcji wyborczej do 
nowei Rady Kasy Chorych.

W ybory rozpisane już zostały. Miną1 
okres sprawdzania  list w yboiców . Wlaśn-ie
0 tych 'listach ,pisać pragnę.

Wiadomem jest, żt przeciętny -pracow­
nik umysłowy: -urzędnik, nauczyciel, dzien­
nikarz, pozostaje w  dwóch stosunkach do 
Kasy Chorych.

Po pierwsze jes t ubezpieczonym, z  t j  
tiitu, że sam pracuje, po drugie zabezpie­
czającym, z tytułu, żc ma służbę za którą 
składki płaci.

Wynikałoby z powyższego, ze każdy, 
kto sam 'będąc t. zw. -pracownikiem, jest 
jednocześnie pracodaw cą, powinien mieć 
prawo głosu -w dw uch  -kurjach t. j. w  k-urj-i 
ubezpieczonych i -kurji ubezpieczających.

W obec tego że wybory w każdej kurji 
odbyw ają się osobno, -nie tworzyło-by to za­
mętu i nieporozumień, a natomiast dawało  
możność każdemu wykorzystania  całkowite­
go swych -praw wobec Kasy Chorych, praw  
nabytych przez opłacanie jej składek.

' Okazuje się, że logiczna zasada, którąs- 
my wyżej wyluszczyli, w praktyce wygląda 
zgoła-!nielo-g-icznie. Oto każdy zainteresowa- 
m w  Kasie Chorych, wszystko jedno, czy 
jest p racodaw cą  czy pracownikiem, czy też
1 led-nym i drugim równocześnie, posiada 
tylko jeden głos, -t. zm. może tylko w jednej 
kurji glosować.

Jest to niesłuszny przepis ordynacji 
wyborczej bijący oczywiście w interesy in­
teligencji z Kasami Chorych mającej do czy­
nienia.

i dzieje się to wtedy, -gdy egzystencja 
Kas Chorych opiera :ię przedewszystikiem 
o -s-kładiki wyższe, które ojiłacane są  w  
p.erwszym rzędzie p rzez pracow ników  umy­
słowych. posiadających większe z-arobk-i ód 
pracowników fizycznych.

Jest rzeczą notorycznie wiadomą, że 
Kasy Chorych do każdego mało-zarabiające- 
go sw ego "członka (a więc i małe skiadki 
płacącego) dokładają, że mają -możność do ­
kładania dzięki składkom wyższym, opiaca- 
nym przez  lepiej sy tuowanych unezpieczo- 
nych, którzy w nikłym stopniu ze świadczeń 
kasowych korzystają .

Tym i w yższe składki opłacającymi człon 
kami Kas Chorych jes t właśnie inteligenoja 
pracująca.

Jest zgoła niezrbzumiiałem, dlaczego in- 
teresa najbardziej wa-tościowych dla Kas 
Chorych ich członków są  w  ordynacji w y­
borczej po macoszemu traktowane.

*  *  *
Nie iruelismy dotąd w żadnym roku ty ­

le nieszczęśliwych w y padków  przy remon 
cie domów, co tego lata.

Co tydzień, niemal, kroniki policyjne 
przynoszą -wiadomości o nowych.

Raz w raz k toś  z rusz tow ania  spada, 
raz w -raz rcomuś noga  na dachu się poć 
winie d leci ina bruk. In,walidó;vV, kalek stale 
miastu p rzybyw a.

s. t B
J ó z e f  K R y C Z Y N S K l

zasnął w Panu dn. 3& lipca 1979 r. w wieku lat 70.
Eksp^rtacja zw łok z jc nu żałoby przy ul. D ąb-ow skiego Nr 3 m. 1 

ic kościo ła  Ewangelicko-Reform owanego (Żawalna 20), odb. dzie się dnia 
31-gc btu o godz. 5 ej min 30 p. p., a dnia 1-go sierrnia o godz. 5 ej 
min. 30 p. p zosla .iie  odprawione nabożeństwo żałobne, poczem  nastąpi 
wyprowadzenie zw łok na cmentarz Ewangelicki (M. Dohulanka).

O czem zawiadamia Ż O N A .

Wsrystkim, którzy wzięli udział w ondaniu ostatniej posługi m ężowi memu
4-

ś ,  f  P.

Marjanowi Cywińskiemu
i okazali mi tyle serca i w spółczucia, a w szczególności Przewielebnem u  
Duchowefistwu z ks. Prałatem Chileckira i ks. D ziekanem  M ańkowskim  
na czele, p W ojewodzie Wł Raczkiewiczowi, p. W ice-W ojew odzie  
Kirtiklisowi, p. Staroście Święciańskiemu 5t Mydlarzuwi, organizacjom i 
instytucjom powiatowym , p. Zygmuntowi B ortkiew iczowi, p. Aleksandrowi 
Guzem a, oraz sąsiadom  i przyjaciołom Zm arłego składa serdeczne  
„Bóg Zapłać11,

Z O N A .

Godzi się zapytać, czemu się tak  dzie­
je?

Dlaczego tyle mamy -nieszczęśliwych wv 
padków ? tyle okalecz ' i?

„Gdzie drwa rąbią, w-iorv lecą“ —  gło­
si istare przysłowie. T rzeba tegorocznemu 
latu tą odd'ać sprawiedliwość, że tylu remon­
tów  domów co obecnie, nie mieliśmy w  
Wii-nie jeszcze ani razu, w  ciągu ostatnich 
lat dziesięciu.

Przychodzi więc zupełnie logiczne wy­
tłumaczenie tego, co się niejasnem wy 
daje,v

Wikio w tym roku w  stosunkowo krót­
kim czasie chce odświeżyć więcej posesji 
niż m-a do tego fachowych rąk roooczych.

Wilnb musi się remontować b ra k  fa 
chowego robotnika, bezrobocie doiże, ludzce 
za Każdą pracę biotą ‘się.

Drapie się taki nie-specjalista malarz 
Bóg wie na  które -piętro, w ydaje  mu się 
że .praca nietrudna. B r!  ale nie jest .p-zyz-wy- 
czajony du niej Zakręci mu się w  głov-b ń’a 
fi ligranowe, drabince i... już jak długi leży.

Są -to konsekwencje drobnych niedopa­
trzeń, drobnych przeoczeń i złych obliczeń

W ypadki przy remontach dom ów  są 
dziś w Wilnie chiebem powszednim, .nie 
znaczy to jednak, żebj nie należało z ni°mi 
walczyć.

Musi się tą  spraw ą zająć ktoś powoła­
ny: może władze, może cechy... bo szf oda 
ludzi. Mik.

SI R n

ŚRODA

3 1  DriJ 
Ignacego 

juiro

Wschód ti. g. 

Zcch. s ł. o  g,

3 m. 27 

19 m. 25

Spostrzeżenia m eteorologia.-.' Zakładu 
Meteorologii U.S.B. 

z dnia 30 VII. 1929 r.

Ciśnienie j 
śreanie w  au j 757

+  160C

Zacnodni.

T emperatura 
średnia

Opad za do- 
b; tr sam.

Wiatr
przeważa ją«y

U w a g i :  pogod n ie .
MinńnutŁ za dobę-i- 8 5C,
MazjmuŁi na. dobę -1- 2 i°C .
T endeneja barometrtraŁS*: w zrost, następ nie  
sp ad ek  c iśn ien ia .

U R Z Ę D O W A
— Auajeitcje w urzędzie wojewódzkim.

Zastępujący p. w ojew odę p-. naczelnik wydz.

J. Rakowski w  dniu wczorajszy™ przyjął 
p. Brununa Barroszewskiego imsoeilctora Zw. 
miejskich i pow iatow ych Kas Oszczędności 
Rzeczyposp. Polskiej. P. Bartoszewicki zo­
stał w ydelegow any przez wyrm-eniony Zwią­
zek celem przeprowadzenia  lustracji ikomu 
nalnych kas  oszczędność  istniejących -n’a 
teienie w ojew ództw a wileńskiego, a to w 
Wrhiie, Oszima-nie, Brasławiu, Postawach,
Głębokiem, Wilejce i M-otodecznie.

MIEJSKA
—  (o) Wyjazd prezydenta miasta Dziś 

dnia 31 lipca, wyjeżdża prezydent miasta 
p. Folejewski w sprawach służbowych do 
W arszaw y, gdzie zabawi kilka dni

—  (o) Choroby zakaźne w  Wilnie. W e­
dług danych wydziału zdrowia Magistratu 
w .ubiegłym tygodniu zaohorowało w Wii 
-nie: na tyfus Przy san y -c S tJ p la rm s ty  1, czer­
wonkę 1, płonicę 3, błonicę 4, (1 zm.) odrę 
17, różę lj krztusiec 2, gruźlicę 19 (2 zm.), 
razem  51, z których 3 zmarło.

—  (o) Spory mieszjkaniowe. Urząd ro/ 
jernczy do sp raw  najmu jest jeszcze wciąż Strap^U; 
zawalony sprawam i o ustalenie wysokości DOtmicy, w y r z u c i l i

cu Katedralnym uęazle .naprawione. Dwu­
krotnie zwracaliśmy uw agę n a  fatalny stan 
ogrodzenia na P ’. Katedrainym gdzie na 
miejsce wyłamanych sz tache t rozciągnięto 
drut kolczasty co było kilkakrotnie powo- 
d ?m pokaleczenia dzieci przechodzących 
aleją od strony placu Magdaleny. Obecnie 
zauważyliśmy że część ogrodzenia została 
już napraw iona i -na miejsce drutu w staw io­
no prę t ,  żelazne. Roboty przeprow adza się 
sprawnie co należy zapis-ać na dobro nasze­
go Magistratu.

RÓŻNE
—  Dwie konferencje w ^prawie riabina- 

ckiej. W  czwartek wieczorem miały miejsce 
dwie ważne narady w  spraw ie  rabm ów Wil. 
na. U - jednej z tych narad wzięło udział 
prezydjum gminy i przedstawiciele frakcji 
ortodoksyjnej, w drugiej zas przedstawicie­
le większości partjl w gminie.

Narady  te zwiotane zostali dfe rozpa - 
trzenia wniosku frakcji ortodoksyjnej, wy­
znaczenia now ych rab inów  gmin, którzyby 
mieli rów-ne p raw a co  i rabin Rubinsztejn. 
N arada pierwsza nie data konkietnych wyni­
ków, gdyż okazało się, że większość gminy 
nie zgodziła się z wnioskiem tym ani z tem. 
ż-eby rabin Grodzieński nosił tvtuł rabina, a 
pozostali podrabinów

Druga konferencja też n .e  d'ała konkret­
nych wyników przyjęto tylko następujące 
rezolucje: żądając: od zarządu stworzenia  
w am nk ów  dla pokojowego załatwienia kwe 
stji rabinów, o raz  domagając'a się od zarzą­
du poczynienia s tarań  u władz -o wybranie 
kilku rabinów. i

—  Pray^oiow arfiŁ  d o  1 sierpn ia . W
związku z obchodem dnia 1 s ie rpn ia ,  
b ia łorusk i robotniczo-sielanski poseł 
ski kliub w  W ilnie  p o s tan o w ił  w ydać  
odezwę d a  ludności.

W  ub. tygodniu  odbyła  się konfe­
rencja  przedstaw ic ieli  -lewicy P.P.S. i 
posłów  białortisinów', na której uchw a­
lono zo rgan izow ać  kom ite t obchodu 
dnia 1 sierpnia.

W  W ilnie lewica P.P.S. o rganizuje  
w"ec p rz y  zauł. Lidskim, gdz.e  w y s +ąpi 
po se ł  Grecki.

Dn; 30 b. m. odby ła  się  pohow nie  
konferencia  dz ia łaczy  lewicy P.P.S. i 
pos łów  b,a tarlisk ich, >na k tóre j oano- 
wmło wielkie zdenerwmwanj-e, p-onie- 
wrnż robo tn icy  w szystk ich  fabryk w i­
leńskich nie  ch c ą  obchodzi-c dzień 1 
sierpn ia  i me będą  s tra jkow ać.

R obotn icy  budow lani,  kanalizacyj- 
tar.taków', g a rba rn i  i -olejami kate-

komornego. M^lciągu ostatniego półrocza 
załatwione przeszło 400 so ia w  tego rodzaju.

— (o) Remont szyldów. Inspekcji bu­
dowlana zwróciła uw agę szeregu właścicieli 
sk lepów na konieczność odrestaurowania 
s tarych szyldów. Szyldy szpecące ulicy bj 
dą w  .poioz-umieniu z władzami, policyjnemi 
usuwane.

—  (a) OpaBcanierue ogrocnca na Pla

m,
gOTyczuiłe odmówdli p tzy łączyć  się do 

W  fabrykach  konserwów' ro- 
d lelegatówr iewicy 

P.P.S. za d*-zwi.
W  ciągu dn„ 30 b. m. ag i ta to rzy  

lew .cy P P .C .  rówmiteż n iefortunnie  
obchodzili fabryki.

—  Pijak nie może być szofetpir. Min. 
Robót Publicznych poleciło wojewódzkim 
oddziałom drogowym aby przy  wydawam-u 
automobhowych pozwoleń jazdy (praw a

sz-czycil ,p i -e r w s z ,e m s t ą p n i ę • 
c e n i m a  j e g o  a s f a l t y  w łaśn ie  
.autor „ P rz e c h a d ze k "  tak  ścisie, rzec 
wolno, zw iązanych  z dziejam i Wilna... u trącony .

psycholo-z j e g o  t r a d y c j a n r . . .  z ; e g o  
g ją . . .

T u  o r k i e s t r a  ( Z w i ą z k u  E m e r y t o ­
w a n y c h  F u n k c jo h a r jU iS z ó w  K a s y  C h o ­
r y c h )  z a i n t o n o w a ł a  r a z  j e s z c z e  „ T a m  
n a  b ło n i u  b ł y s z c z )  k w i e c i e " ,  d w ó c h  
s t r a ż a k ó w  r o z p i ę to  p r z e d  w y a s fa l to -

skrom nej płyty kamiennej! Śladu nie cą  W ilno. Ws-zyscy .byli w  ciężkim ał- 
było żadnego  -nap isu .  Naw-et z-ardze- -p.ejskim ekw ip-unK u tu rystycznym  D w a 
w iały  krzyżyk  że lazny  był do połow y konie objuczone p ro w ,an tam i i... na r­

tami nadaw ały  w y praw ie  sw o is tą  po­
w ag ę  n ieznaną  naszym , czysto  tutej­
szym wycieczkom.

Ktoś pragnąc, w obec  Anglików' pd?) 
nieść i irózsławić uroki W ilna i ma 
bajduirzyf im, że n a  n a jw yższy  szczyt

>
drem

ię

rzucały  się przerażone w  bok  do  rowu. uj jcy Wiłkomi.arskiej —  m ożna powie- 
A zaledw ieśm y w jechali  n a  bruk u ^ z ' eć .  z.e !es iL^ Q n3 'ćryuOrjum przed-. . , . i , tri ino CUM D '   i r̂ r\ \  o ifrr.Aiir

kw iecie"  i

P oro zu m iaw szy  s ię  oczami z 
M inkiewiczem, sk ierow ałem  się w  
str-onię.

—  Owszem... ow:szem! —  potw ier­
dził -on pó łg łosem . W sz a k  choazi tyl­
ko i jedynie o s  y  m b o 1 ? T a k  . io podw ileńskie j góry  Szyszk in1' nie do- 
jes t  n a jau ten ty czn ie jsza  m ogiła  N i e -  ta r ła  żadna  jeszcze  ludzka s to p a !  W y- 

w anym  ^ 'p o ś ro d k u  ulicy placykiem  z n a i e 1 g o W i I n  i a n i -n a. W szy scy  starez jdo . T rz e b a  było Anglików pro 
b ia łą  tasiemkę, k tó rą  dobytym  z kami- ręczyć możem y, że tak  jest. K ładź w.adżić za w sze lką  cenę  na -ów niedo- 
z-elki scyzorykiem , nde bez g łębokiego  śmiało wianek! s tępny  szczyt.
w zruszenia ,  przeciąłem, pocz-em sam  Po d o k o n an iu  aktu , gdyśm y - po- Po drodze  znakomici -nasi cfco.dzy 
p w ice-pre7ydent ujął mnie pod ram ię  w rotem  w schodz il i  z pod Kościoła na goście  za neresow ali  się żvw'o w^ypra- 
i przez asfa-lT p rzep ro w ad z i ł .  Ullicę: o b jaśn iono  mię- że k a ż d y  z wy- w ianą  -akurat m me i ciotce R ozpedow

  Mtiże raz i.eszcze? —  so v ta ł  bitnie.jszych gości p rzy byw ających  d o  skiej honorowm kąpie lą  w nurtach
up rze ju. i ? % l » 4 y ,  'u c z y n iw s z y  W - , u .  , la jc  6ię ,a  p i * w Szy l.-pszy Wili
pełnych  kroków, zn-aleili -się po tam- cm entarz  i n a  g ro b -p ie rw szeg o 'lep sze -  Oczywiście, _ że n iebo tycznych  
tej s tronie  za in au g u ro w an eg o  placu. N ieznanego W iln ian ina  -  ale co  zczytó ■ gór) Szyszkini r.ikt Angii-

Zaw'róciliśmy i /powtórnie zmierzy- zowie -nieznanego! sk ład?  nołd kom nie po-trafił pokazać . N atom ias t
liśmy krokami -cał,- p r z e s t r z e ń  pr; - w  postac i  w ieńca  lub w ogóle  kw iatów , w  jednym z, o s ta tn ich  numerów' gaze ty
czem już i c io tk a  R a z p ę d tw s k a  niał-a J e s t  to, t łum aczono mi, sym boliczny  
zaszczy t uczcsitniczyć w  defiladzie hołd s k ła d a ry  sam em u W ilnu, dosioj- 

- - nemu G rodow i Gedymi-na... P iękny

w strzy m ał  mnie n ad jeżd ża jąceg o  sam 
p. w icep rezyden t  m iasta  Czyż s to jący  
na czele delegacji -najw'yższvch miej­
skich no tab lów

W ysiadłem . W y sad zo n o  też z naj- 
Riysk-awtozni-ej atoli niż ta  sponta- fyczaTllk' L|ołikę R ozpędow ska  bokiem,

ojciec niewde.lzieć sk ą d  i poco p isb ł  s ie  ™czna m anifestacja, /rob iły  sw oje —
Korkozewicz Skierka. ja k m U to  Skier- lak s 'e  rychło okazało  —  przedz iw ne  r ^ h ly .d łu ^ o  n - . e  pow ita ł
kowie nie siedzieli dość ■'/•zepko na cudia 1 e c h n.i k i  w spó łczesne j .  W
starosz lacheckim  sw-oim pniu aby żad- Czułe jak  isei-smograf radj-o p. Hu- - j P w  .
nych nie po trzebow ać .. .  -pod-porek!), lewicza oraz r e d a g o w a n e  nie inaczej Nie zdążono ■—- n ies te ty  —  pokryć 
przenocowaw-szy w' O rwidziszkacli,  jak tylko s tenograficznie  kom unikaty  asfaltem 643 tys ięcy  135:ciu m e trów  
zaczel;śmv, -dobrze jeszcze -przed po- te legraficzne P A T ‘a, n a w e t  częs tokroć  k w adra tow ych  jezdni ma pry-ncypal- 
łudniem dojeżdżać  *do W ilna, u jrzaw - uprzedząj-ąee imające nas tap ić  wyda- nvch ulicach miasta, jak  to już |est 
szy  hen, -na horyzoncie  w ieże kościo- rżenia , już były sy g n a l iz o w a ły  (ach , postai.owdone i jak  to  będzie  d o kona­
ła Kailwaryj-skiego, k tóreśm y poboż- jakże ni-eootrzebnie, jak  niewłaściu/łe  ne jeszcze przed nastaniem  p ie rw szy cb  
nem -przeżegnaniem się tedośn ie  po- w stosunku do tak  drobne j i skromnej przym rozków  tegorocznej resieni (zry- 
witeli. jak moja o sob is to śc i!)  że, w yruszyw - w ą ją  się żyw io łow e grom kie okrzyki;

Zdziwiło n n i e  tclko żc od wyiaz- szv z Inturek. iuż p rzy b y w am  do Wil- m ów ca kłania sie n a  różne  strony , iecz, 
du z O rwidziszek nie w idać  bvło doo- na!! Sensacyjna  (p o d  ziemie bym się zarazem  daje znak ręką aby  się uci- 
koiusi-eńko ani iedne^o w-ehikuł" po- schow ał!)  w iadom ość dopełn iono  na szo n o ) .  P ra g n ą c  jednak ':—  ciągnie p. 
m a low anego  na biało  Ani na lekar- dom iar (oczyw iśc ie  z pblca w y ssan ą !)  wice p rezyden t dalej —  aby  W ilno  za-

wspa-rta na ramieniu zaw sze  pełnego 
kurtuazji p. w iceprezyden ta .

—- Che ałbym —  rzekłem  w ita jąc  
się z -członkami delegacji i rozg ląda ­
jąc się doko ła  —  chciałbym  dopełnić  
aktu...

—  Oczywiście! 
podchw ycił  nacze lny  lekarz miejski dr. 
Minkiewicz, z iktórym d ługo le in ia  łą ­
czy mnie przyjaźń. C hciałbyś złożyć 
wieniec....

N a tychm ias t  też u tw o rz y ł  się po ­
chód, a c io tk a  R ozpędow ska  trzym ała  
już za chwilę w  ręku uawe> pokaźnie  
w yg ląda jący  w ian ek  misternie uw ity  z 
piw-o-nij i aksam itek , k tó rych  sp o ry  bu 
kiet w ieźliśm y z so b ą  z Inturek.

Nie dochodząc ' do Sir piskrej figury 
Zbaw ic ie la  skręciliśm y w sz y sc y  w  
ohręb  kościoła  św. Rafała. T am  na 
s tarym  kościelnym cm entarzyku  zna­
lazła sie na ty ch m ias t  całkiem już 
z ró w n an a jz  ziemią mogiłka z w ra s ta ją ­
cemu w nią. omszałemi szczątkam i

zwyczaj! Rzew ny, u ro czy s ty  —  i jak 
w sk azan y  dla  m iast n ie  p o s iad a jący ch  
oficjalnego grobu N ieznanego  Żołnie 
rza.

P rzed  sam ym  Zielonym  mo
Ocz wyiści 1   sfem, kiedym zb iera ł się

s iadać  z pow ro tem  do najtyczan.lc;
byłem przedimiot-em ponow nej ze 

s trony  M agis tra tu  niezasłużonej a ten ­
cji. Z ap roszono  mnie n a d  b rzeg  Wilji 
do m agistrack ich , z ba jecznym  kamfor 
tom urządzonych  łaz ienek  i u raczono 
mnie ta n i1 pow ita lną  kąpielą  h o n o ­
r o w ą .

Ciotkę R ozpędow ska  w ykąpano  
też z nienm ejszemi honoram i —  po­
mimo jej zaciekłych w zd rag ań  sie a na­
w e t chwilami kon tro fensyw y na p a ­
znokcie i szpilki

W  tvm akurat -czasie dwóch człon­
ków  w ileńskiego oddz ia to  Polskiego

sym boliczny  „M ancheste r  G u a rd ian "  ukaza ła  się 
k o re sp o n d en c ja  z W ilna  om aw ia jąca  
og rom ny i d ług o trw a ły  w p ływ  ku-itu- 
raln;y, k tóry  p o z o s ta w i ła  p o  sobie  w 
W iln ie  i nla całej W ileńszczyźn ie  wo- 
ientia okupacja  niemiecKa.

„D o dziś dn-ia —  p isa ł  ko re sp o n ­
d e n t  ■ każda osoba  p rzy b y w a jąca  
cło W ilna  p o d d a w a n a  jest  —  jalk to  
sami byliśm y św iadkam i —  bądź w 
specjał,m m  zakładzie  b ądź  w  same 
rzece Wilji. specjalnem u obow iązko  
wemu "tlSiegowi h ig ien iczno-san itar  
nemu. N azw a tego  zabiegu p ozos ta ła  
dofad bez zmian w gw arze  m iejscow e­
go ludu E n - t  1 a u s u -n g;

T a k  o Jb y ł  s ie  mói w jazd  d o  Wil 
na no w ie lo m ie s ię c z n i  n iebytności 
nad W ilją.

N atłok  now ych w rażeń  w  po łącze­
niu z ich b a jeczną  nieoowszed-niością, 
nie p o zw cli ł  mi jeszcze zdać sobie  na 
leżytej s p ra w y  z togo bogac tw a . D o­
c ie r a  gdy  to choć  iaSco tako  nastap i.

T o i r in g  CIub‘,u.prov/,adzilo n.rzez m ost  bede z czystem sumieniem mia* odwa 
Zielony za rmasfo wycieczka  siedmiu gę ująć za pióro, 
angietejsch  dz ienn ika rzy  zwiedzają- Jan  K antv  Skierka



S Ł O W o

Ha srebrnym ekraniejazdy)  ściśle sp raw d zano  czy k andyua t  i *  — (c ) Trup nowo odka. W rowie ko- 
szofe.-a nie był notow anym  Drzez policję ja- io  domu Nr. 4 na ulicy Konarskiego zna-
ko pijak. leziono zw łoki chłopca w wieku o k o ło  2 ________

— Kto w ie  O m iejscu Ich za- m iesięcy. Podczas oględzin trupa stw ifr-
m i f ^ z k a n l a ?  7  n rou  :ne-‘ Irr -n sza  dzono ranę nad prawem ikiem , spow odo- Zuzia sa xo fon łs tk a ‘‘ W  H elio s iem i e s z K J n i a  l  ą r ą w ią c  i o n o .z ą ,  waną uderzeniem jakim i i„»raym  prSed- ”
iz  w ła d z e  i r ę d z in y  k u k u  z a g m io n y c h  miotem.
o s ó b  w sz c z ę ły  D O Sruk'w ania w  n a- — (c) Ś le a z tw o  w G erw iatach  roczy
stęp u ją cy ch  w y p a d k a ch : m ie sz k a n ie c  s ,9 w dalszynj ci Wczoraj na m iejsce
st k n lp in a e i P a ra ia n n w -- ■* n n w  u strze len ia  awanturnika przez policjantast. K o lejow ej P a r a -ja n o v o , w  p o w . wyjecl?all-: podprokurator, sęuzia śledczy,
□ zisn ienSiC m  Juljan  M c js ie jo n o k , at za s iępca starosty i komendant powiatowej
33  ż o n a ty  je s z c z e  w  dn iu  4  k w ie tn ia  policji
r. b. wyjechał na teren województwa 
białostockiego w celach zarobkowych 
i dotychczas nie powrócił, ani tez 
nie dał znaku życia. Ze wsi Gieżanki 
gm. dokszyckiej również pow. dziś-
nieńskiego wydalił sie 16 czerwca r.
b. w niewiadomym kierunku i dotąd 
nie powrócił
26-' tni Franciszek Hodal. W dow 
wflensko-trocKim zagubił się 21 b. m. 
pastuch Jan Kowalewski, który słu ­
żył u Adolfa Komara we wsi Rożym 
ki, gm. niemenczynskiej.

— (c) Z am ykać okna. D o mieszkania

Po doSC uężkich „Żonach szalonych*, 
sięgnął „Heljos* do sztuk lżejszego reper­
tuar"

Wystawiono filmik o pikantnym tytule: 
.Z uzia  saxofonistka“.

Dowcip obrazu polegi na tern, że .Z u ­
zia* w cale Zuzią nie jesi. Jjakże tak m oże 
byd? A ot bardzo zwyczajnie-. Dwie panien-

illjill IIltB iM
Kaituralcr Oświatowy 

SALA MIEJSK/ 

ul. Ostrobramska 5.

Od dnia 29 lipca do 1 sierpnia 1929 r. włącznie będzie wyświetlany film:

, J i e ? w r o n a  flo ta"
V elKi dra la t inorsk w 10 aktach, osnuty na tle krwawych walk w Chinach. U roli głOwnejs 
HENRY EDWARDS. Groźna jest Anglji potęga na wszystkich mordach Swjata ,7asa cz-nna od 
godz. 5 m. 30. P ocz. seansów  od g. 6 -ej. Następny program: .PIRACI PUSTYNI". ■ -

Marj'i Stankiewicz (Rossa 33. przez otwarte ki jadące razem na strdja do Anglji, jeana
dr .A kaaem ji“ taneczn ej, druga do jaK iegoś 
„Instytutu* dla panien utytułowanych, p o ­
stanawiają zam ienić się rolam i.

1 tak niedoszła instytntka costaje ta­
neczną akademiczką, a niedoszła ^akade­
m ic k a  -in sty iu tką

Na tle  '.ego kontredansu powstaje tro-

okno dostali się złodzieje i wykradli siedem  
w eksli na 900 złotych.

— (c) Skradli k on ia . Na szkodę Rach- 
mela Lewina zam ieszkałego w e wsi Pona- 
ry Nr. 6 skradziono z pastwiska mająt.iu 
Ponary klacz wartości 300 złotych.

— (c) U jęli w  o sta tn iej c h w il'. O - ___ _=_ ____________   ,
mieszkaniec tej że wsi negdaj q o  m ieszkania Weroniki Garbaczew- chę rzetelnej w eso łośc i, trochę m ocno na

'* ‘ ' " • skiej (Popław ska 5) dostał się złodziej. W ciąganej, ale że  akcja toczy się wartko,
chwili gay miał on zamiar pakować z r d e -  więc ca łe  12 aktów szybko mija i ani Się
zioną garderobę ujęto go i oddano polic >. spostrzeże, kiedy wychodzić trzeba
Zatizymanym okazał s.ę  zaw odowy zło- Głębszej treści w . Z uzl sa.iofonistce*  
dziej Aron Jorfejn bez sta łego miejsca za- oczyw iście niema, zastępuje ją łobuzersko- 
m ieszkania. ' ' ~  '

— Cc) W ypadki za  d ob ę . Za ubiegłe 
24 godziny zapolow ano w Wilnie 62 wy­
padki. W tej liczbie za o p ils tw o —18, za 
niedostosow an.e się do przepisów admini­
stracyjnych i sanitarnych—27, za p ozosta­
wienie dz eci bez opieki 3 i t. d.

KINO-TEATR

„HELIOS"

DZIŚ! Supeifilm  erotyczny!

Z U Z I A  $ A K $ O P ^ H i n K A
tłum ów, porywająca w grze A nna O ndra. N ajrozkoszniejsze tancerki. Cudowne efekta Najpiękniejsze kobiety-

Seansy o godz, 6, 8. i 10,15.

Ekscent-yczne Drzygody m iłości stu­
dentki. W ro li głów nej ulubienica

G IE ŁD A  W A R SZ A W SK A
30 lipca  1929 r . Z

TEATR I MUZYKA

— Teatr Polski (sala „Lutnia"). Teatr 
Artystyczny Sta.iisławskiego. W ystępy zna­
komitego zespołu Teatru  A rtys tycznego Sta­
nisławskiego dobiegają końca

Dziś w środę okaże się „Wieś Stieoar- 
czykowo" Dostojewskiego. W czwartek; 
..Wujaszek Jaś“ —  Czechow a. W piątek, 
„Bracia Karamazow\ —  Dostojewskiego'.,

Wszystkie dotychczasowe w ystępy od­
byty się iprzy wypełnionej widowni, budząc 
olbrzymi entuzjazm publiczności. Kasa czyn^ 
na codziennie od 11 do 9 w . bez przerwy.

—  Siostry Halama w Wilnie. Jednem z 
najba-dziej popularnych ńazwśsk w śwdecie 
teatralnym stolicy jes t nazwisko sióstr Hau 
lama, gwiazd w arszaw skiego teatru  rewji 
„Morskie Oko".

Po trzyletniej pełnej sukcesów  pracy w  
teatrach  w arszaw skich  siostry Halama po. 
raz pierwszy opuszczają W arszawę, by w. 
mies'ącu sierpniu odwiedzić szereg miast 
prowincjonalnych.

Zapowiedź przyjazdu do naszego mia­
sta utalentowanej trójki 3-go, 4-go sierj>ni'a 
jes t sensacją  a r tys tyczną pierwszorzędnej 
doniosłości.

Bdety już są do nabycia w kasie Teatru  
Polskiego od 11 do 9 wiecz.

na;<vna ninna pani Anny Ondre oraz iej 
rzeczyw iście pełne .tem peram entu gra, 
raiejscim i bardzo śm ieszna.

C ałość stanowi całkiem  niezłe, jak na 
czas lata, w idow isko.

Z SADÓW

i
W

CO GRAJĄ W  KINACH?

Helios. — Zuzji saksofotlistka
Kino Kol. „Ognisko" —  Dzielnica harby
Ltoć —  Złota Lilja.
Kino Miejafkie —  Nteasw yciężona Flota.
DoIonji —  Góra rezei wiści.
F k.oadilly —  u -okurajtor oskarża.
św iatow id  — Paryska zfebawka (Liii 

D-unita).
W anda —  Burza

WYPADKI I KRADZIEŻE

—  Pożary w prze ;iągu ostatnich dni.
Dzisiejsze wiadomości ?.■ prowincji o poża­
rach są n'astęnujące: W  postawskim skut­
kiem rozwożenia ognia przez pastuchów pow- 
tat przyziemny pożar w dniu 25 b. m. kolo 

wsi Kosowszczyzna gm. woronaiewski.ej la­
su należącego do dóbr woropajewsl ich. Stra 
ta w yrządzona rta przestrzeru 1 i pól ha lasu- 

•wynosi 1500 zł. W Oszmiańskiem pożar .na­
wiedził 2 dziesięciny lasu 20 letniego, nale­
żącego do Mieczysława Pla-ki w mai. P a - ' 
hatsza. gm. holszańskiej. Straty °000 zł. W"

Oszmiańskiem dmła 24 b. m. w Rodziewi­
czach, trm. holszańskiej piorun spalił s todo­

łę Marii Rodziewiczowej i ztożone tam zbio- 
rv tegoroczne. Srkoda przeszło 2000 zi, W 
Holszanach przy ul. Osrmiańskiei piorun 
-oalit d'ach doimn mieszkalnego Józefa Kon 
ćratnwycza, wartości 750 zd.

— (t:j K radzież pasa tran sm isy jn ego .
Mocy onegdajszej z tekturowni Balberys-

ieg"o w N ow o W dejce skradziono pas od 
maszyn wartości 6 tysięcy złotych. Spraw­
ców  kradzieży policja zdołała  ująć;

— (c) Gra. p oran ił brata. Wczoraj ra­
no we vcsi Strelczuki gminy mickuńskiej 
pomiędzy braćmi Lipnicki/ni wynikła 
sprzeczka która po chwili zamieniła się w 
bojkę.

W rezultacie jeden z nicn Jan w yszedł 
z walki z połamanymi żebrami od uderze­
nia kamieniem. Winnego policja areszto­
wała.

— (c) Z atrucie  d en atu ratem . Na u li­
cy W. Pohulanka znaleziono leżącego na 
chodniku zatrutego denaturatem nieznane- 
;o m ężczyznę. Po s*wierdzeniu silnego za ­
trucia ofiarę zgubnego nałogu ulokc wano 
w szpitalu.

Stan jego ciężki.
— (c) Z m a -ła  na u licy . Wczoraj w _ _ _ _ _  

południe k o ło  or-ni Nr. 7 przy ulicj^ K ole- ^ p rzt jmiemy solidnego spólnika ( c z x ę ) A  
jowej upadła i natychmiast zmarta 70 let- J r
.ia Chana Libman stale zam ieszkująca w 

Nowo-Święcianach; Jak stwierdził w ezw a­
ny lekarz śm ierć Libmanowej nastąpiła  
wskutek wady serca.

P o tw o r n y  czyn
Ciyż można ?obie wyobrazić po­

tworniejszą zbrodnie niż ojcobójstwo.
Każde zabójstwo jest dla normalnego 
człowieka przestępstwem budzącym 
odrazę i niema wypadku aby zabójca 
ujawniony nie otrzymał kary.

W ysokość jej zależna jest od o- 
kollcznośći w jakich popełniona zo­
stała zbrodnia oraz przyczyn powo­
dujących je.

Ojcobójstwo powinno bvć karane 
bezlitośnie, a nawet same usiłowanie 
zabóistwa musi pociągrąć za sobą 
karę.

Niestety nisko pod względem kul- w Wilniei .  . .  . .. .
luralnum stojąca wieś nasza często „superszlagier* „urzebór* i td; i td„ a'7 
jer, terenem zajść p o z jM u
mi—a dziećmi, w wyniku których syn te?D Cłe nie ,t0 
czy córka podnosi rękę i rani lub za­
bija. Najczęściej konflikty takie pow-

Okiem prztb.egam og łoszen ia  kin w i­
leńskich w gazetach.

Komu< przyszło do głowy nazwać Zu­
zię saxofonistkę* — „supof imem erotycz­
nym*. Jest tc zasadnicze nieporozum ienie. 
„Zuzia" bynajmniej „superfilmem* nie jest, 
a już temb^rdziej „erotycznym*. A ut.-a  
tak.tą zapowiedzi wypada zapytać: „gdzie 
ta erotyka?"

Ktoś „Burzę4 z Johnem Barrymore na­
zywa „Kwiatem piękności reźyserji Turzań­
skiego*. Zaiste wyszukane powiedzenie. 
Szkoda tylko, że  mu na t. zw. sensie nie 
zbywa. Zagaoka, ty lko nie wiem, czy auto- 
r< ogłoszen ia , czy też reżysera o którym 
w ogłoszeniu m owa, pozostanie, jak się 
„Kv laty piękności* reżyseruje.*

Jest sobie artysta filmowy Bernard G o- 
etzke. Przyznam się szczerze, iż min 10 dość  
skrupulatnego, z irzędt, uczęszczania do 
kin, niebarnzo pamiętam, jak ten pan wy­
gląda Nie o to  jednak chodzi. Rzecz polega  
na tern, że  p. B. G oetzkego nazw*no w 
Wiln:e „Szedewrem (!) k/nematografji".

Nie .nożna temu określeniu odmówić 
oryginalności.

P isaro i pisze się o  rozmaitych filmach 
arcy film*, „superfilm*, „szlagier*

D t i l i j  1 w a l u t y :
Tran*, sprs. Kapsno

Dolary 8,88 8,90 8,86,5
Belgj* 123.96, 124.27. 123,05,
Kooenńaga 237,75, 238,35, J237.15,
Budapeszt 155,48 155,83 155,08
Holaodja 357,74 358,74 356,84
Londyn 43,29,5 43.40, iL 43,19,
No w York 8,90. 8 92 8.68
Paryż 34,98, 35.07, 34.89,
Praga 26,39, 26.45 26.33
5a«rtjcarja 171,63, 172.06. 171.20
Stokholm 239,01 239,61 238,41
Wiedań 125.62,5 125.9Ł 155,31,
Włocny 46,63, 46.75, 46.51,5

\

zrjiałnem  zaufa­
n i e m  m o ż n a  s i ę  
d o s k o n a l  e g o l i ć  
codz 'ennie n o ży k iem  
GJllette —

ostrze jego wykonane z naj­
lepszej stali czułe jest nawet 
na najarooniejszy ruch ręki.

M iej zawsze zapai nożyków 
Gillette.

Stanowiska PLENIPOTENTA lub 
WIĘKSZEJ ADMINISTRACJI poszu­
kuje młody, energiczny ro'nik, z 
rouziny ziem iańskiej, z wyższem  
.wykształceniem i specjalizacja, i kilka 
lat praktyki w wybitnych gospodar­
stwach hodowlanycn i nasiennych  
v W ieli.jpo'sce, gdzie prowadzono 
elitę odsiewów (buraki cukrow e), 
dośw iadczenie w prowadzeniu in­
teresów  handlowych. Łaskawe zgło- 
szęnia do administracji „Słowa*, - i

8
I

„szedewrem* —

Marka niem iecka 212.57,

P ap iery  p r c c e n io v e i
5 proc. pożyczka inwestycyjna 114 — 

115 — 115,25. dolaró k' 67.25 -  67.50. 
5 proc. konwersyjna 47,25—47,50. 6 proc. 
do.TOwa 83. 7 proc. wabiiizccyina 91.50. 
10 pro-:, kolejow e 102,50. 8 proc. L Z. i .  
G os”. Kraj. i B- Rom., obligacie B. Goap. 
Kra'. 94. T e sam e 7 proc 83,25. 8 proc, 
L. Z. ziem skie (io.ląrowe 96. 5 proc. war­
szaw sk i- 53,50 — 53,7'. 8 nroc warsz. 
6C,75 — 67 8 p r o c  Częst",. h( v y  56,75.
10 proc. Siedlec 67, 8 pro>.. Łodzi 58.50— 
y9. 8 proc* obi. Polsk iego Banku Kon,un. 
U em 81.

Akcjei
Bank Polsk i 164, Zwiątku SDółek  

Zar. 78,5o. Spiess 130; Siła Swiatłę 125,
Cukier 33—3 i. cirley 51. W ęciel 71.75. 
Modrzejów  24,50 — .24.751 Norblin 150.
O stro w ec  83. Starachowice 29.

KBKAKŹb  SIbETRiSKit (|

LetniskaKckista-Lekarr

li. itlMUPW
KOBioiCE, WEbL- 
R^CZNF NAK2Ą- 
D ,pjy MOCZOW.

1 3 -2  i Jd 4 -6 ,  
wl. Misfclcirjczaźł, 

re t. 2 i7 .

majątkach ziem ­
skich w wojew. W iien- 
skiein i N owogród- 
skiem . Informacje: 
Wilno, Jagiellońska 8 
m- 12. Janaow icz, 
te l. 5-60 8 9 8 2 - 0

Kin Eta sobie wyrobić trwałą! 
egzystencję przy in­

stytucji bankowej, niech się  zgłoś; 
ao  odziału sorzedaży obligacyj' 
premiowych na raty, POWSZECH­
NEGO ZAKŁADU KREDYTOWEGO  
WE LWOWIE, pi. Marjacki 6 —7. 
P o okresie pióbnym  sta ła  pensja . 
Jedynie nowaźne oferty skierować

DOKTOR

h-ElumowIcz
Choroba w eneryczni, 
skórne, i syfilis. Przy- _ _ _ _ _ _  _
jęcie: Ou 9 1 > 3 - 7 .  A  A  J l #

T I B I I I T
n i>  1 n ł

(F elef. 921).

p h wyżej podany adres.

* Wilno,

ul. «i:e!!ia 21.
m

V ■

ł
stają na tle podiiału maiątkowego 
wówczas bezstronny obserwator ma 
możność stwierdzić, że często przy­
wiązanie do ziemi i chciwość jest u- 
czuciem silniejszem niż m iłość oica 
do syna czy odwrotnie.

Kazimierz Kukieł mieszkaniec folw. 
Dobromyśl, pow. Święcianskiego za­
siadł na ławie oskarżonych za to 
właśnie, że po kłótni z ojcem schwy­
cił siekierę i uderzył nią ojca w râ  
mię.

Sąd Okręgowy wziął nod uwagę 
jego uniesienie i skazał tylko na rok 
więzienia.

Złemu synowi kata ta wydała się 
zbyt wysoką. Apelował, lecz Sąd Ape 
l a c y j n y  wyrok poprzedni zatwierdził.

Wyrok ten beaz.e nauczką dla 
niejednego z sąsiaaów, którzy o spra­
wie dowiedzieli się lub za naszem po­
średnictwem dowiedzą się.

Zapim kupisz towar zagraniczny 

—  iśfeelrzyl louiar krajowy.

 rtHL
ł  Zaangażujemy mechanika - majstra,l 
specjalistę silników przyczepnych  
d wulaktowych i m otocykli Harley -  
Davidson dla prowadzenia sam o­
dzielnie warsztatu rem ontu, montażu  
i obsług1. Oferty składać Dom
Handlowy Bogusław Marjan Bosfacki 
w Wilnie przy ul Królewskiej 6 -4 .

Tei. 17-61. —3 |

C E N Y  W W I L N I E .  "] 
fZ  d n ia  30  lipca  r. b. 

Z iem io p ło d y : Cenj za 100 kgL przy

O g ł o s z e n i e .

Piszę powyższe w pewnym celu. Cho­
dzi mi o tOj żt* hałaśliwa, krcycząca rekla­
ma d c dobrego tonu, do dobrych ob ycza­
jów nie należy.

Specjalnie w Wilnie nie zwykliśmy op e­
rować huczkiem j blagą.

Niech 'więc na mym skromnym, w „S ło- _ iv c ,
wie*, podw óreczku, w olno ml będ iie  to  *.a- tranzakcjach wagonowych franco st U,ilno. t  1 ^ " d *'
znaczyć i poradzić kinom wileńskim , Hoy tyto  30- 31, ow ies obierany 3 0 —31. jęcz- . A -  . {* w dniu 3 ,
za sw ą reklamę uważać chciały przedewszysi miep na kaszę 27 - 23 browarowy (brak), • • • ’- » . .  >. —
kiem stałą i niezmienną wartość swych re- otręby pszenne — 24 żytnie — 23, ma-

.............................. ..... '* ’• kuch’ lniane 47 — 48. Tendencja słaba

-  ol

Komornik Sądu Grodzkiego  
IV rewiru, z?m!eszkały w Wilnie,

w ę g i e l
op a ło w y , k o w a lsk i 

— _ _  drzew ny, K oks, drze-

Q o k td r ~ n K d y c v n > v °  rąb^ ri® 1 « « a p p "
a  ■ ifMML 7  w e - D o sta w a  m e-  
( I .  u T C lO llE ii zw ło czn ?  Z am ów ien ia

cnoroby skórne, w e- na w ęgiel na zim ę po  
neryczne i m oczo- s t j łe j  c en ir ,
p łc io w e. E lek troter" - n U u ,, ,„p<

i« , słom ce g ó rsk ie  1fr f l „WllOPał 
8 iaterinja. ^ o iIu x .
M ick iew icza  12, róg  
T U rsk icj 9 —2 i 5—o  

V'5Z.P 43.

S ty c zn io w a  3.
Tel Wilno 6 —Nr 14.

w

pertuarów, a nie krzykliwe dziwoląg: reklam  
na które starają się sadzić. O m ega

t

RADjO.
Środa, d n . 31 lip ca  1929 r- 

11,56 -12,05: Sygnał czasu z Warszawy 
i hejnał. 12,05- -"3,50 Gramofon. 12.50- 
13,00. W ieści z P. W. K. w Poznaniu. 
!3  00 -  : Komunikat m eteoro ogiczny z
Warsz, 17,00-17,20: Program dzienny; re­
pertuar i chwilka litew ska. 17,25—17.50: 
Kronikę życia m łodzieży w"gł. Wró?ka 
D zieciolubka. 17,50 Ib,00: Wystawa P o­
znańska mówi. 18.00—1900: Transra. kon­
certu z kawiarni B. Sztralla w V':lnie, 19,c o  
— 19,25: O Pani dla Pani—wygł Zula Mhi- 
kiew iczów na. 19,30 — 19,55: Odczyt p. t.
„Jaka powinna być reforma prawa m ałżeń­
skiego w P o lsce*— wvgł. ks. dr. Walerjan 
M eysztow icz. 19 .55-20 .05: Sygnał czasu z 
Warsz. i prograiii na dzień następny. 20.05 
—20».30: Transm. odczytu z Krakowa! 20.30 
—21.30: Koncert wieczorny z Warszawy. 
2 1 30 -72.15: S łuchow isko d. i  „W eselisko* 
według Kazimierza Laskowshi--go, przysto­
sow ała do radja Hanna K ozłow ska. Reży- 
serja Haliny HohendhTgerówny, M stracja  
muzyczna Eugenjusza D ziew ulskiego. .VyK. 
Zesp. Dram. Rozgł. WM. oraz chóru „Lut­
nia* ood dyr. prof Ja.^a Leśniewski :go. 
22,15- 22,45: Transm- MVa sL K o m u  ikaty: 
PAT. i inne. 22.45—23,45: Muzyka taneczna 
z Krasowa.

H d la  rozszerzenia interesu z kapitałem VĘ 
=  10—2u tys. z łotych . D om  Handlowy !?  
A G o g u sła w  Marjan Bosiacki w W iir,e,£b

W przy ul. Królewsk.f" 6 4 T ci. 17 nl g
_n -iwr Jim iî tirIifflUli ii«— fffilTf— —T™TP H

D ow óz dostateczny.
Ceny rynkowe: nsronica (brak) żyto  

26—31, ięczm ień 27—31, ow ies 2 6 —31, 
gryka 3-5-36, ziemniaki 12— 15, siano 7 - 8 ,  
słom a 8 - 9 .

Mąka nszenna 80 -100 żytnia razowa 
3 2 -3 3 ,  pytlowa 4 4 - 4 8  za klg.

K asza jęczm ienna 60—85, jaglana 90 — 
110, gryczana 90 120, owsiana 9C —120 
Derłowa 80 100, nęczak 55 — 75 za
1 kg. manna 100 — 120.

M ięso  w ołow e 220- 300, cielęce 200 — 
240, bć ranie 200—240, wieprzowe 2 5 0 - 341, 
słonina sw 'eża 380—420, solona 400- 440, 
sadło 400—420, sm alec wiejirzowy 400 — 
480.

N au ia ł: Mleko 25—35 gr. za litr, śm ie­
tana 180—200, tw a.óg 80—100 za i kg., 
ser twarogowy 120—1j 0, n asło  n iesolone  
4 5 0 -5 5 0 , solone 350—45u.

Jaja: 170—190 za 1 dziesiątek.
W arzyw a: groch polry 50—70, zielony  

40 — 50j fasola biała 160 — 200, kartofle 
1 2 -1 3 , kapusta świeża 20 - 35, kwaszeń?  
(brak), marchew 10-  15 (za peczek), nuraki 
5 10 (za pęczek), orukiew (brak), rabar­
bar 50— 60, ugurki 60—90 za 1 dziesiątek, 
cebula 35 -5 0 , młoda 5 — 10 (za pęczek), 
szpinak 50 -60, pomidory 3 - 4 0 0  zł. aa kg. 
ka!afiory 50 — 100 za gfow kę, Kalarepa 
1 0 -1 5 .

D rób: ■'ury 4—7 zł. za sztukę, kur-zę- 
ta 120 150, kaczki 6—8, n.łotie 3 o o —35o, 
gęsi 8—12, indyki m łode 3 5 zł.

R yby liny żyw e 500 550, śn ięte 3 5 0 -  
400, szczupaki żyw e 550 -600, śniętą 30C - 
4C0 leszcze żyw e 500—550, Smęte 400 - 450, 
karpie żywe 450— 500, śnięte 50 400, ka­
rasie żyw e 350—400, śnięte 280—320, oko  
nie żyw e 500—559, śnięte 400—45(i, wąsa- 
cze żywe 500 550, śnięte 400—450, sieia- 
wa 300-320, sumy 250—280, w ęgorze 6—650, 
mię usy 250— 300, p locie 200—250, aroune 
80 -100.

Wilnie 
przy ul. 

z art i030  
lipca 1929 r„ 

o godzinie 10-ej an", w Wilnie, przy ul. 
Ostrobramskiej Nr 18, odbędzie się sprze­
daż z licytacji publicznej majątku ruchom e­
go lzaal./i Szejniuka, składującego się z 
umeblowania mieszkania materjałów na 
ubrania, tow arów  galanteryjnych i innych 
ruchom ości, oszacow anego la sum ę 4C92 
zł., na zaspoKojeme pretensji Izraela Ba­
rana.

Komornik Sądowy 
0- ( —) A. Sitarz.

i u a

P R Z E T A R G

na  dostawę materjałów potrzebnych do bu­
dow y parkanu 'JJerazno-betonowego, loco 
więzienie ńa  „Lukiszkach' w Wilnie:

1) od 150— 200 beczek cementu port- 
land po  180 Klg. beczka;

2) od 150— 200 mfr.3, /.wiru;
3) od 50— 100 mtr3 kamienia polnego 

do fundam entu;
4) od 40— 50 mtr3 desek sosnowych 

pięć ćwi-erciówek;
5) 200 szit. ramsztirków (kan tówek) 

i3X-3 grube i 0 i pól Htugie;
6) 1.000 klg. żelaza grubości 3, 4, 5 i 

6 m /m .
7) 15 skrzyń (oo 16 klg. skrz.) gwoździ 

3, 4. i 5 cal.;
8) 200 klg.r. drutu kolczastego.
Oferty z’apiecż*ętowane z napisem:

„Przu targ  na dostaw ę materja łów do palika­
mi żel.-betonowego" wnosić należy do dnia 
6 sierpnia 1929 roku do Zanządu więzienia 
w Wilnie na „Lukiszkach' gdzie nastąpi 
otwarcie takowych w tymże dniu o godz 
12-ej. Zdrząd Więzienia zastrzega sobie" p ra­
wo wvboru  oferenta.
993— VI— 2

Zarząd Więzienia w Wilnie 
na „Lukiszkach.

Dt o, oyaLFsori®*]?*11 a 8
H C - i N B
■ I W A 9 1

weneryczne, moczu- 
płciow e i ąkórnę, ul, 
WUeEuj,k< 7, te l. 1967. 
— ' l i t

. i .  d o w i s z n i e w a , w o -
J ? r K ? !  i ŁOŻYNA i 1WIEŃCA 

eho-ohy skórne i we- A .  i  T l '  R n  c  
eeryczne. Przyjmuje n u i G D u i  
od godz. 10 ao 1 i od .’dchodzi z Wilna, 
a —7 p.p. W .Pohulan- jP lac O rzeszkow ej), 
ka 2, róg r-awaluej a g. 16 m. 15.

W.Z.P. Iwieńca tfo Wilna o 
g. 12 ni. 50 w nocy.

DOKTOR -  Z
b .  500, l.ooo i 2.000

che roby weneryczne dolarów u loku- 
syfilis i rkórne. Wil- jem y' na hipoteki 
no, ul. W ileńska 3, te - j u osób  poważnych  
lefon 567. Przyimuje na dogodnych wa- 
od 8 do 1 i od 4 do 8. runkach

Wil. Biuro Komi­
sow o - handfow e, 
Mickiewicza 21, 
tel. 152. 8818 ~ZS I K I

F̂KIfflOEITysnj
HBBS S BEK■ BłimIwK a  aaraHB

Lekarz-Deniysta 
M A R Y A

Myfisłta**SmoIsha
Choroby jamy ustnej. 
Plom bowanie i usuwa 
- ie zębów  bez bófo. 
Porcelanow e i z ło te  
korony Sztuczne z ę ­
by. W ojskowym , u- 
rzędnikoni i uc tącym  
się zniżka. Ofiarna 1 
m. 5. Przyjmuje- od 
Ł— 1 i Dd 4 -7 .

Wydz. Zdr. N i. 3

Posiłki,®!
sum hipotecznych  
na największe 
oprocentow anie i 
najpewniejsze za ­

bezpieczenie 
D. ri.-K „Zacnęta* 
Mickiewicza 1, 
te ł. 0-05. - 0

Duży w yb ór
majątków ziem ­
skich i folwarków  
posiada do sprze­

dania 
Wil. Biu-o Komi­
sow o - Handlowe, 
M.cki :wicza 21, 
te l. 152. 6Z.IE-1

ROMUNT

l8)Ha ustronnym ulaku
Powieść

T o  .w szystka  się sta ło  i za Jni na­
szych, lub jeszcze  się stanie. Kul sta­
lowych grad  9padł na tę ziemię i g ro­
my i b łyskaw ice  b iegające, ginie zbo­
że w polu i bydle  i człowiek. Spełn ią  
się p lagi egipskie  do końca. Za legną  
ciemności s trasz liw e w szystką  ziemię 
Żaden nie ujrzy b ra ta  sw ego. A gdzie
kolwiek mieszkają syny Izraela, bę­
dzie światłość, 
zabierzemy ze 
ich złoto, srebro i szat bardzo wiele. 
Jest już między nam1' Mojżesz, który 
wróć I z ziemi Madjan i plagami egip 
skiemi kraj cały pokryje. To mąż. 
który z djabłem sojusz zawrzeć go­
tów, byle celu dopiąć".

Chasia spoglądała na mówiącego 
Herszko—rzekła—twói

lę mnie tu odwiedri towarzysz dok
tor Hantower, to wielka figura, a mój rynie, z niewielkim zarostem 
dobry kolega. Przekonasz się na wła- Jak. się macie, co porabiacie? py- 
sne oczy, w jakgodnem towarzystwie tał Ufjew.
pracuję". Jadę przez ten kr&j zapadły,

„To doktor także interes rewolu- wstrętny* całych trzy tygodnie, na sta­
cyjny prowadzi?" cjach za rzymujemy się po dwa, tn y

Borys uśmiechnął się pobłażliwie, dni. Czynię wtedy wycieczk .ia pół- 
„Każdy zły lekarz jest dobrym de noc, południe w promieniu dwudzie- 
mokratą i rewolucjonistą, a raczej stu wiorst i propagandę prowadzę z 
każdy, który nauki swojej nie lubL, pomyślnym skutkiem, — ludność tu 
chętnie zajmuje się polityką i prowa- ciemna, nie uświadomiona. To biała

blondyn, o  bujnej kędzierzawej czup- licji. Musiałem zwiać. Wystarałem się Przechwałki głupca, pomyślał aok-
telegraficznie o natychmiastowe wy- tór, uśmiechając się pobłażliwie, oo-o
słanie pociągu n& front z młoaszym czem dodał, „bo za prędko wybuch 
lekarzem Farforskirr, a sam się prze- nie lada wiatr, zdmuchnie. Rola
niosłem do pociągu, dążącego z ran jeszcze nienawieziona, Dierwiej ją mo-
nymi na Moskwę. Przy moich roz- rze krwi użyznłć musi i trupów miljo- Ufjew gorączkowo
ległych stosunkach i isimejącem za- ny, a potem dop!ero zakwitnie crer- skrypty!
mieszaniu, wszystko uaało się w yś­
mienicie.

Teraz przyszedłem do ciebie to­
warzyszu, byś mi udzielił odpowied­
niej ilości szczepionki, czyli agitacyj

teoretyczne, niewinne rozwtylko 
żania.

Doktór zamyślił się, wzniósł sw o­
je rybie oczy do góry i jął nucić ja 
kąś smętną rosyjską piosenkę.

przerzuca* jakieś

wony kwiat rewo'ucji w całej okaza­
łość . Wojna dla nas lepiej pracuje, 
niz ja ty i cały kahał mędrców 
przewrotu. Ale słuchaj, jestem głod­
ny, każ mi dać dobry befsztyk i bu-

— Coś się tak zagłębił w swoiro 
notatniku? Spytał doktor po druzszem  
milczeniu.

— Dziś w jadłodajni mojej ciotki 
zebrało sie sporo żołnierzy, to dla

dzi ja w kierunku radykalnym. U nich karta nie zapisana, ja, płomiennemi nej bibuły, bo swoją juz zużyłem, telke wOdkf Szustowa. Wszak znaj- mnie doL:a sposobność dla propa-
się taka ustaliła Tadycja, od czasów zgłoskami, utrwalam na niej nasz bym drlej móg szerzyć zarazę. 3yd- dzie s>'e? „W szystko się zna’dzie dla ganćy, dzień pracy owocnej. Przeglą-

1 złupimy Egipcjany, Maraia, ale ty tego wszystkiego nie ro- program rewolucyjny. Robota... jakby ło  tutejsze doskonale na szczepionkę zacnych ludzi" Ufiew polecił ciotce dam wiadomości, dostarczone przez
ska1 bcójv i świątyń zumiesz, o Maracie p^wno rigdy nie to powiedzieć i nudna i zabawna, reaguje. troskliwe spełnienie życzeń doktora, moich konfidentów, ktOrzy na sali

słyszałaś..." Operować można tylko najgrubszemi — Zbyt szo rstko odzywasz się — 41 to jest ten stary gruchot? grunt przygotowują.

z niepokojem.
rozum jest chory. Nie wywołuj złego nfła i ruszył prosto przed siebie,
ducha na świat Boży, bo on i toMe ” > - • ------ o ...
szkodę zrobić może. Pomyślność 
wszelicą trzeba wypracować. Czarow­
nik, przy pomocy złego ducha, pełny 
wór złota tobie nasypie—ale to zło­
to tylko pali a pożytku c; nie przy­
niesie. Porzuć interes rewolucyjny".
„Ootko - przerwał Borys — rewoiuoa

„Skąd miałam o nich słyszeć, on pojęciami, przemawiając do chciwości doktorse c prt etarjacie. spytał Hantower wskazując na śm’e-
w Morocznie pewno nigdy nie był". ludzkiej. Kategorje ideowe sa dia — My ludzie bez przesądów mo- szącą d: kuchni gospodynie.

W tej chwili rumor powstał u mej nieprzystępne lub ODojętne. Czło- żerny rozm awać otwarce. Ja chetnie — Moja ciotka i ongi opiekunka—
wejścia ao sąsiedniego pokoju. Jakiś wiek tutejszy, Poleszuk mało do nazywam rzeczy po imieniu, .dedy poczriua dusza,
okazały jegomość w mundurze, prze- człowieka podobny, to małDa błotna można,—równii chętnie też, kfody — Woreit k ości- zaśmiał się dok-
mocą sobie wstęp zdobywał, odtrącił stref umiarKowa.iych. ciekawy okaz trzeba. Proletarjat—to bydło. My byt tór brutalnie. Myślę, że przy nowym
brutalnie służącą, która mu go bro ela antropologa lub zooioga. jego poorav”my Drzez zmianę pastę-

Wszędzie mi sz ło , jak z płatka, aż rzy meaołężnych r.a sprawnych. Słu-
„Witaj, witaj Borysie Maksymowi- do pobliskiej stacji Pohostu. W jego dzy sta_ego ustrojf r u n ą  w błoto, a

ciu" wołai przybysz ujrzawszy twarz okolicy działa jakaś miejscowa filau- my konia dosiądziemy.

jabym ci stanął do pom o­
cy. gdyby...

— To byłoby zupełnie zbyteczne, 
przerwał Ufjew, ia tu sam wy­
starczę.

— Ja tez co innego mam na

zna.oma. tropka osobliwego nabożeństwa, lwie-
„Doktór! odrzekł Borys,—z rado- niecka, 

ścią dowiedziałem sie o waszej obec- Ona ludność umiała klerykalnie 
ności, bo m yślałem , żeście gdzieś na nastroić. O ile w innych wsiach za 
froncie". moje obietnice ziemi i wszelkich in

„Tak to być miało lecz inaczej się nych darów Bożych, rhłop mnie za- 
to nie jest interes, to wielka praca stało. Ja teraz więci j operuję na fron- sypywaii podarunkami w rodzaiu kur, 
ideowa. Mumja, mruknął Dod nosem , efe wewnętrznym". Doktór zwalił się jaj, masła, ryby, słoniny— nawet ba* 
ona nowych czasów nie zrozumie, na kanapę, stojącą pod ścianą, mąż- by kądziel mi przynosiły, o +yle z 
Ciotko ciągnął daiej głośno, za chwi- czyzna w sile wieku pełny, rumiany Fohosta posypały się donosy do po-

ale mó— Tak można myśleć, 
wić nie trzeba.

— W szystko mówić może, kto 
słow o ao ucha dostosować umie, A 
twoja praca, jak się rozwija?

— Pomyślnie. Gdyoy dziś wy­
buchła rewolucja, połowa armji po­
szłaby za mną. Za dwa, trzy m'esiące że więcej warta... 
wszystko będzie gotowe i rewolucja — Uspokój się, 
wybuchnie.

ustroju, medycyna zmieni swói cha- myśli. Jestem w Morocznie w eso -  
rakter. Ilość przytułków i lecznic, Dliwem towarzystwie, bawi tu pewna 
tych zakładów dla -pielęgnowania ka- siostrzyca...
lek. niedołęgów i wszelkiego rodzaju — To dziś specjał bardzo pow 
przeżytków będzie zmniejszona, a to szedni — zaśmiał się Utjew. 
co do /.ycia niezdolne, bez cierp'en z — Właśnie, że nie powszedni, ,ak 
oblicza ziemi usuwanem będzie; Wo- zdrój kryształowy w j spiekocie 
rek kesei—do mogiły. pustyni. Ona się wyróżnia od innych,

— Co doktór gadasz—zaperzył się jak złota iaisane-a z Chanteclera, 
Utjew— moja ciotka, choć stara, jest ś iód  kur pospolitych, jak złota mo- 
dzielną. pracowitą kobietą. Ona mn- neta w powodzi bilonu.

— Złota moneta, n iehda przynęta, 
ja siarowinie lecz łatwo zdobyta, łatwo się trwoni.

równie dobrze życzę, jakjjty. To były
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